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Krót­ka przed­mo­wa




Ja­no­wi Do­bra­czyń­skie­mu1






Ka­mien­ny świat jest jed­nym ob­szer­nym opo­wia­da­niem,
zło­żo­nym z dwu­dzie­stu sa­mo­dziel­nych czę­ści. Au­tor pró­bo­wał
moż­li­wo­ści, ja­kie da­je for­ma „krót­kie­go opo­wia­da­nia”, i uznał
pró­bę za nie­zbyt uda­łą2. For­ma krót­kie­go opo­wia­da­nia po­dob­na
jest do for­my cia­sne­go koł­nie­rzy­ka, gdyż ta­mu­je od­dech. Od­ucza
ona ko­men­ta­rza i omó­wie­nia, przy­zwy­cza­ja do jed­no­ści ak­cji,
cza­su i miej­sca, za­miast pi­sa­rza — kształ­ci apa­rat fo­to­gra­ficz­ny.





Nie­któ­re z tych krót­kich opo­wia­dań są tyl­ko re­ali­stycz­ne, nie­któ­re są bła­he, in­ne za­wie­ra­ją po­le­mi­kę z cu­dzy­mi po­sta­wa­mi
pi­sar­ski­mi. Ad­re­sy po­le­mi­ki wska­zu­ją de­dy­ka­cje, ale nie wszyst­kie. Nie­któ­re są tyl­ko grzecz­no­ścio­we. Nie je­stem po­zy­tyw­nym
ka­ta­stro­fi­stą, nie zna­łem ka­py Kwa­śnia­ka, nie ja­dłem mó­zgów
ludz­kich, nie mor­do­wa­łem dzie­ci, nie sie­dzia­łem w bun­krze, nie
cha­dza­łem z Niem­ca­mi do ope­ry, nie pi­łem wi­na w ogro­dzie, nie
od­da­ję się in­fan­tyl­nym ma­rze­niom — w ogó­le by­ło­by mi bar­dzo
przy­kro, gdy­by opo­wia­da­nia z Ka­mien­ne­go świa­ta zo­sta­ły po­trak­to­wa­ne ja­ko kart­ki z in­tym­ne­go pa­mięt­ni­ka au­to­ra tyl­ko
dla­te­go, że są pi­sa­ne w pierw­szej oso­bie.





Nie wiem, czy przed­mo­wa ta uspra­wie­dli­wia do­sta­tecz­nie mo­je
krót­kie opo­wia­da­nia. Na­pi­sa­łem ją głów­nie dla­te­go, aby się mnie
nie cze­pia­li róż­ni ra­dy­kal­ni ka­to­li­cy — oraz in­ni. 





  
    




Ka­mien­ny świat


Dla to­wa­rzy­sza Paw­ła Hert­za3







Od pew­ne­go cza­su, jak płód w ło­nie ko­bie­ty, doj­rze­wa we mnie i trwoż­nym ocze­ki­wa­niem na­peł­nia mnie świa­do­mość, że Nie­zmie­rzo­ny Wszech­świat wy­dy­ma się z nie­wy­obra­żal­ną szyb­ko­ścią ni­czym ko­smicz­na bań­ka my­dla­na; nur­tu­ją mnie kłu­ją­ce nie­po­ko­je skąp­ca, kie­dy choć­by przez chwi­lę po­my­ślę, że wszech­świat wy­cie­ka w pust­kę jak wo­da przez pal­ce i że kie­dyś — mo­że jesz­cze dziś, mo­że do­pie­ro ju­tro, mo­że za pa­rę lat świetl­nych — wsiąk­nie w nią bez­pow­rot­nie, jak­by był zbu­do­wa­ny nie z so­lid­nej ma­te­rii, lecz tyl­ko z prze­lot­ne­go dźwię­ku. Od ra­zu mu­szę wy­znać, że cho­ciaż bar­dzo rzad­ko zmu­szam się po woj­nie do oczysz­cze­nia bu­tów i pra­wie ni­g­dy nie wy­skro­bu­ję bło­ta z man­kie­tów spodni, że cho­ciaż wie­le wy­sił­ku kosz­tu­je mnie co dru­gi dzień ogo­le­nie mo­ich po­licz­ków, bro­dy i pod­gar­dla, że choć dla oszczęd­no­ści cza­su ogry­zam pa­znok­cie zę­ba­mi i nie po­szu­ku­ję rzad­kich ksią­żek ani ko­cha­nek, wią­żąc przez tę re­zy­gna­cję sens me­go lo­su z lo­sem wszech­świa­ta, to jed­nak do­pie­ro od nie­daw­na z lu­bo­ścią wy­cho­dzę z do­mu w skwar­ne po­po­łu­dnia na dłu­gie, sa­mot­ne prze­chadz­ki po ro­bot­ni­czych dziel­ni­cach swe­go mia­sta.





Bar­dzo lu­bię wcią­gać w płu­ca sze­ro­ki­mi hau­sta­mi za­tę­chły, su­chy jak tar­ta buł­ka pył ru­in i z le­d­wie za­ma­sko­wa­ną iro­nią, skła­nia­jąc z przy­zwy­cza­je­nia gło­wę nie­co na pra­we ra­mię, przy­glą­dam się wiej­skim ba­bom przy­kuc­nię­tym przy to­wa­rze pod ścia­na­mi zbu­rzo­nych ka­mie­nic, brud­nym dzie­ciom go­nią­cym mię­dzy ka­łu­ża­mi po no­cy ze szma­cian­ką4 ob­le­pio­ną bło­tem, a tak­że za­ku­rzo­nym, śmier­dzą­cym po­tem ro­bot­ni­kom, któ­rzy na bez­lud­nej
uli­cy prze­ku­wa­ją z po­śpie­chem od świ­tu do no­cy szy­ny tram­wa­jo­we — wi­dzę bo­wiem wy­raź­nie, jak­by w lu­strze, jak te po­ra­sta­ją­ce traw­ką ru­iny, ba­by wiej­skie, ich za­pra­wio­na mą­ką śmie­ta­na i za­cu­chłe kiec­ki, szy­ny tram­wa­jo­we, szma­cian­ka i go­nią­ce za nią dzie­ci, po­ło­żo­ne przy tor­fo­wi­sku sztan­gi i mło­ty że­la­zne oraz mu­sku­lar­ne rę­ce, zmę­czo­ne oczy i cia­ła ro­bot­ni­ków, uli­ca i pla­cyk za nią, pe­łen drew­nia­nych stra­ga­nów, nad któ­ry­mi uno­si się gniew­ny gwar ludz­ki i chmu­ry pę­dzo­ne szyb­kim wia­trem — jak wszyst­ko to roz­wie­wa się na­gle i spa­da skłę­bio­ne gdzieś w dół, pod mo­je sto­py — ni­czym od­bi­cia drzew i nie­ba w po­to­ku, któ­ry wart­ko prze­le­wa się pod kład­ką.





Wy­da­je mi się cza­sa­mi, że rów­nież od­czu­cia, po­wie­dział­bym, bio­lo­gicz­ne, tę­że­ją we mnie i krzep­ną, nie­czu­łe jak ży­wi­ca. W prze­ci­wień­stwie do lat ubie­głych, kie­dy przy­glą­da­łem się świa­tu oczy­ma roz­sze­rzo­ny­mi ze zdzi­wie­nia i stą­pa­łem przez by­le uli­cę uważ­nie jak mło­dy kot po pa­ra­pe­cie, obec­nie obo­jęt­nie za­głę­biam się w ru­chli­wy tłum i zu­peł­nie bez emo­cji ocie­ram się o roz­pa­rzo­ne cia­ła dziew­cząt, wa­bią­cych go­li­zną ko­lan i prze­myśl­nym spię­trze­niem tłu­stych wło­sów. Przy­mru­żam oczy i zno­wu z przy­jem­no­ścią wi­dzę przez po­wie­ki, jak po­dmuch ko­smicz­ne­go wi­chru pod­bi­ja tłum aż pod ko­pu­ły drzew, beł­ta ludz­kie cia­ła w ol­brzy­mi wir, skrę­ca roz­war­te w prze­ra­że­niu usta, mie­sza ró­żo­we po­licz­ki dzie­ci z owło­sio­ny­mi pier­sia­mi męż­czyzn, w strzę­py su­kie­nek owi­ja za­ci­ska­ją­ce się pię­ści, ni­by pia­nę wy­rzu­ca na wierzch bia­łe uda, spod któ­rych wy­chy­la­ją się ka­pe­lu­sze i odłam­ki głów ople­cio­ne wo­do­ro­sta­mi wło­sów — i jak ta prze­dziw­na mie­sza­ni­na, gi­gan­tycz­na zu­pa ugo­to­wa­na z tłu­mu, pły­nie wzdłuż uli­cy nad rynsz­to­kiem i nie­omal z bul­go­tem wsią­ka w ni­cość jak w ka­nał od­pły­wo­wy.





Nic dziw­ne­go prze­to, że pe­łen lek­ce­wa­że­nia, pod­bi­te­go le­ciut­ką po­gar­dą, wcho­dzę z god­no­ścią czło­wie­czą do ma­syw­nych, chłod­nych gma­chów z gra­ni­tu. Nie zwy­kłem się za­chwy­cać scho­da­mi z mar­mu­ru oczysz­czo­ne­go ze spa­le­ni­zny i przy­kry­te­go czer­wo­nym chod­ni­kiem, któ­ry — stę­ka­jąc z wy­sił­ku — trze­pią co ra­no po­słu­gacz­ki, nie zwra­cam uwa­gi na no­we fu­try­ny okien­ne ani na od­ma­lo­wa­ne ścia­ny wy­pa­lo­ne­go do­mu. Obo­jęt­nie wkra­czam do cia­snych, lecz przy­tul­nych po­ko­ików osób waż­nych i cza­sa­mi nie­co za uprzej­mie pro­szę o rze­czy zbyt bła­he, któ­re wpraw­dzie mi się na­le­żą, ale któ­re — wiem to, osta­tecz­nie — nie zdo­ła­ją spra­wić, aby świat ten nie wez­brał jak przej­rza­ły owoc gra­na­tu i nie pękł, wy­sy­pu­jąc za­miast zia­ren na szkli­stą pu­sty­nię su­chy, sze­lesz­czą­cy po­piół.





Kie­dy po upal­nym dniu ku­rzu i za­pa­chu ben­zy­ny za­pa­da wresz­cie orzeź­wia­ją­cy zmrok i prze­mie­nia gruź­li­cze ru­iny w nie­win­ne de­ko­ra­cje ciem­nie­ją­ce na tle co­raz gęst­sze­go nie­ba, wra­cam pod świe­żo za­sa­dzo­ny­mi la­tar­nia­mi do pach­ną­ce­go su­ro­wym wap­nem miesz­ka­nia, któ­re ku­pi­łem od po­śred­ni­ka za wy­so­ką su­mę, nie­re­je­stro­wa­ną w żad­nym urzę­dzie skar­bo­wym, za­sia­dam przy pa­ra­pe­cie, opie­ram gło­wę o dło­nie i, ko­ły­sa­ny brzę­kiem ta­le­rzy, któ­re żo­na zmy­wa w ni­szy ku­chen­nej, przy­glą­dam się oknom do­mu na­prze­ciw­ko, gdzie jed­no po dru­gim ga­sną świa­tła i milk­ną gło­śni­ki ra­dio­we.





Jesz­cze chwi­lę ło­wię uchem nie­wy­raź­ne od­gło­sy ulicz­ne: pi­jac­ką pio­sen­kę z po­bli­skiej bud­ki z pa­pie­ro­sa­mi, szur­got kro­ków, dud­nie­nie po­cią­gów pod­cho­dzą­cych do sta­cji, na­tar­czy­wy i upar­ty dźwięk mło­tów noc­nej zmia­ny, prze­ku­wa­ją­cej z po­śpie­chem szy­ny tram­wa­jo­we już na za­krę­cie uli­cy — i co­raz wy­raź­niej czu­ję, że wzbie­ra we mnie ogrom­ne roz­cza­ro­wa­nie. Od­py­cham się ener­gicz­nie od okna, jak­bym roz­ry­wał krę­pu­ją­cy mnie sznur, przy­sia­dam się do biur­ka z uczu­ciem, że zno­wu stra­ci­łem bez­pow­rot­nie czas, wy­cią­gam z głę­bi szu­fla­dy po­rzu­co­ne od daw­na pa­pie­ry i, po­nie­waż świat dzi­siaj się jesz­cze nie roz­wiał, wyj­mu­ję czy­ste kart­ki, roz­kła­dam je pe­dan­tycz­nie na biur­ku i przy­mknąw­szy oczy, sta­ram się od­na­leźć w so­bie tkli­wą przy­jaźń dla ro­bot­ni­ków znad szyn tram­wa­jo­wych, dla wiej­skich bab z fał­szy­wą śmie­ta­ną, po­cią­gów z to­wa­rem, ciem­nie­ją­ce­go nie­ba nad ru­ina­mi, dla prze­chod­niów z alei i dla no­wych fu­tryn, a na­wet dla żo­ny wy­cie­ra­ją­cej ta­le­rze — i z wiel­kim wy­sił­kiem in­te­lek­tu­al­nym pra­gnę uchwy­cić praw­dzi­wy sens wi­dzia­nych rze­czy, zda­rzeń i lu­dzi. Za­mie­rzam bo­wiem na­pi­sać wiel­kie, wie­czy­ste dzie­ło epic­kie, god­ne te­go nie­prze­mi­ja­ją­ce­go, trud­ne­go, jak­by cio­sa­ne­go w ka­mie­niu świa­ta. 
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Opo­wia­da­nie z praw­dzi­we­go ży­cia




Re­dak­to­ro­wi Ste­fa­no­wi Żół­kiew­skie­mu5






My­śla­łem wte­dy, że umrę. Le­ża­łem na go­łym sien­ni­ku, okry­ty ko­cem, któ­ry cuch­nął za­schłym ka­łem i ro­pą mo­ich po­przed­ni­ków. By­łem tak osła­bio­ny, że prze­sta­łem się dra­pać, aby od­pę­dzić pchły. Na bio­drach, po­ślad­kach i ra­mio­nach po­two­rzy­ły mi się roz­le­głe od­le­ży­ny. Ob­cią­gnię­ta na ko­ściach skó­ra by­ła czer­wo­na i pa­li­ła jak świe­ża opa­rze­li­zna. Czu­łem wstręt do swe­go cia­ła i na­słu­chi­wa­łem z ulgą rzę­że­nia in­nych lu­dzi. Chwi­la­mi my­śla­łem, że udu­szę się z pra­gnie­nia. Otwie­ra­łem wte­dy po­pę­ka­ne war­gi i, ma­rząc o peł­nym kub­ku zim­nej ka­wy, wpa­try­wa­łem się bez­myśl­nie we frag­ment pu­ste­go nie­ba le­żą­ce­go za otwar­tym na oścież oknem. Za­no­si­ło się na nie­po­go­dę, po­nie­waż po­pie­la­ty, tru­pi dym snuł się ni­sko nad da­cha­mi. Na da­chach to­pi­ła się smo­ła i błysz­cza­ła w słoń­cu jak rtęć.





Kie­dy mię­so po­ślad­ków i ple­ców po­czy­na­ło wzbie­rać we mnie ży­wym ogniem, ob­ra­ca­łem się bo­kiem na chro­po­wa­tym sien­ni­ku i pod­ło­żyw­szy pięść pod ucho, pod­no­si­łem wy­cze­ku­ją­co wzrok w stro­nę opuch­nię­te­go czło­wie­ka na są­sied­nim łóż­ku, ka­py6 na­zwi­skiem Kwa­śniak. Obok nie­go na stoł­ku stał ku­bek z ka­wą, le­ża­ło nad­gry­zio­ne jabł­ko i po­nie­wie­rał się ka­wa­łek kru­szą­ce­go się chle­ba. W no­gach łóż­ka, ukry­te w tek­tu­ro­wej pacz­ce pod prze­ście­ra­dłem, doj­rze­wa­ły zie­lo­ne po­mi­do­ry, przy­sła­ne mu przez tro­skli­wą żo­nę.





Ka­po Kwa­śniak źle zno­sił bez­ruch. Tę­sk­nił no­stal­gicz­nie za swo­im ko­man­dem7, któ­re pra­co­wa­ło na bab­skim la­grze8. Nu­dził się. Na Kran­ken­bau9 ode­bra­no mu je­dy­ną roz­ryw­kę: je­dze­nie do sy­ta, gdyż był cho­ry na ner­ki. 
Je­go są­siad był Ży­dem, skrzyp­kiem z Ho­lan­dii, i sa­mot­nie umie­rał na za­pa­le­nie płuc. To­też sły­sząc chrzęst me­go sien­ni­ka, ka­po Kwa­śniak nie­odmien­nie pod­no­sił się na łok­ciu i ba­daw­czo mru­żył obrzę­kłe oczy.





— Wy­spał się pan na­resz­cie — mó­wił ze zło­ścią, le­d­wie kry­jąc wzbie­ra­ją­cą w nim nie­cier­pli­wość. — Niech­że pan da­lej co opo­wia­da. Czło­wiek pra­wie zdro­wy, a mu­si le­żeć jak mu­zuł­man10. Daw­no wy­biór­ki11 nie by­ło.





Nie za­do­wa­la­ły go stresz­cze­nia wul­gar­nych ksią­żek, hi­sto­rie z fil­mów awan­tur­ni­czych, dra­ma­ty z wiel­kie­go re­per­tu­aru. Nie cier­piał nie­sa­mo­wi­tych opo­wie­ści osnu­tych na tle utwo­rów ro­man­tycz­nych. Z pa­sją na­to­miast za­głę­biał się w bzdur­ne i sen­ty­men­tal­ne wąt­ki, je­że­li tyl­ko zdo­ła­łem go prze­ko­nać, że po­cho­dzą z mo­je­go praw­dzi­we­go ży­cia. I w isto­cie, wy­wlo­kłem już na wierzch wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek prze­ży­łem cie­ka­we­go; ciot­kę, dla któ­rej ko­cha­nek-ga­jo­wy grał wie­czo­ra­mi na gi­ta­rze pod oknem; ży­we­go ko­gu­ta z lek­cji fi­zy­ki, co, za­mknię­ty przez nas w sza­fie na złość pro­fe­so­ro­wi, nie chciał piać; dziew­czy­nę z za­ja­da­mi w ką­ci­kach ust, ko­ja­rzą­cą mi się dzię­ki pew­nym prze­ży­ciom z pol­skim wrze­śniem etc.12 Opo­wie­dzia­łem mu tak­że wy­czer­pu­ją­co o swo­ich mi­ło­ściach, ża­łu­jąc gorz­ko, że by­ło ich tyl­ko dwie. By­łem uczci­wy i mó­wi­łem w naj­prost­szych sło­wach praw­dę, nic, tyl­ko praw­dę. Ale czas mi­jał bar­dzo po­wo­li, a ja mia­łem co­raz więk­szą go­rącz­kę i co­raz sil­niej­sze pra­gnie­nie.





— Kie­dy sie­dzia­łem w wię­zie­niu, przy­szedł do nas do piw­ni­cy chło­piec. Po­wie­dział, że przy­pro­wa­dził go po­li­cjant. Po­dob­no za to, że chło­piec pi­sał kre­dą na mu­rze — za­czą­łem z wol­na, prze­cią­gną­łem ję­zy­kiem po war­gach i opo­wie­dzia­łem w in­te­re­su­ją­cym skró­cie hi­sto­rię chłop­ca z Bi­blią, hi­sto­rię, któ­rą zresz­tą po­wtó­rzy­łem w pa­rę lat póź­niej w pew­nej krót­kiej no­we­li13.





Chło­piec miał przy so­bie Pi­smo świę­te, któ­re czy­tał przez ca­ły dzień. Nie od­zy­wał się do ni­ko­go, a na py­ta­nia to­wa­rzy­szy od­po­wia­dał krót­ko i opry­skli­wie. Po po­łu­dniu wró­cił do na­szej ce­li pe­wien mło­dy Żyd z ba­da­nia. Po­pa­trzył na chłop­ca i po­wie­dział, że go wi­dział na Ge­sta­po14. „Przy­znaj się — do­dał — że je­steś Ży­dem, tak jak i ja. Nie bój się, tu sa­mi swoi”. Chło­piec z Bi­blią po­wie­dział, że go przy­pro­wa­dził po­li­cjant i że nie jest Ży­dem. Wie­czo­rem wy­pro­wa­dzo­no go wraz z in­ny­mi i roz­strze­la­no na po­dwór­ku.





— Chło­piec ten, pro­szę pa­na — koń­czy­łem po­śpiesz­nie jesz­cze jed­ną praw­dzi­wą opo­wieść — na­zy­wał się Zbi­gniew Na­mo­kel i, jak mó­wił, był sy­nem dy­rek­to­ra ban­ku.





Ka­po Kwa­śniak pod­niósł się w mil­cze­niu i za­czął grze­bać w no­gach łóż­ka. Wy­do­był z pacz­ki po­mi­do­ra i trzy­mał go nie­zde­cy­do­wa­nie w dło­niach.





— To nie by­ło zda­rze­nie z pań­skie­go ży­cia — po­wie­dział su­ro­wo, pa­trząc mi z uko­sa w oczy. — Le­żę tu tro­chę dłu­żej niż pan i — chce pan wie­dzieć? On tu był w szpi­ta­lu, ten pań­ski Zbi­gniew Na­mo­kel. Cho­ro­wał na ty­fus, tak jak pan. Umarł na tym sa­mym łóż­ku, na któ­rym pan te­raz le­ży.
Oparł się wy­god­nie ple­ca­mi o po­dusz­kę i prze­rzu­cał po­mi­do­ra z rę­ki do rę­ki.





— Mo­że pan wy­pić mo­ją ka­wę, mnie i tak nie wol­no — rzekł po na­my­śle. — Ale niech mi pan już nic nie opo­wia­da.





Rzu­cił mi po­mi­do­ra na koc, pod­su­nął ku­bek z ka­wą i prze­chy­liw­szy gło­wę, pa­trzył z wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem, jak przy­ssa­łem się war­ga­mi do pły­nu.










  
    




Śmierć Schil­lin­ge­ra




Star­szy sier­żant SS Schil­lin­ger15 peł­nił w ro­ku 1943 obo­wiąz­ki La­ger­füh­re­ra16, czy­li bez­po­śred­nie­go ko­men­dan­ta mę­skie­go od­cin­ka ro­bo­cze­go „D” na obo­zie w Bir­ke­nau, któ­ry na­le­żał do ogrom­ne­go ze­spo­łu więk­szych i mniej­szych la­grów17, roz­sia­nych po ca­łym Gór­nym Ślą­sku i pod­le­ga­ją­cych ad­mi­ni­stra­cyj­nie cen­tral­ne­mu obo­zo­wi kon­cen­tra­cyj­ne­mu w Oświę­ci­miu. Schil­lin­ger był czło­wie­kiem do­syć ni­skim i krę­pym. Miał peł­ną, na­la­ną twarz i ja­sne jak len wło­sy, gład­ko przy­cze­sa­ne do czasz­ki. Oczy je­go by­ły nie­bie­skie, za­wsze nie­co zmru­żo­ne, war­gi miał za­ci­śnię­te i po­licz­ki z lek­ka pod­nie­sio­ne w nie­cier­pli­wym skur­czu. O wy­gląd ze­wnętrz­ny nie dbał i ni­g­dy nie sły­sza­łem, aby dał się prze­ku­pić przez pro­mi­nen­tów18.





Schil­lin­ger wła­dał la­grem „D” czuj­nie i nie­po­dziel­nie. Jeź­dził bez wy­tchnie­nia ro­we­rem po dro­gach obo­zo­wych, wy­ła­nia­jąc się nie­spo­dzie­wa­nie za­wsze tam, gdzie był naj­mniej po­trzeb­ny. Tłukł rę­ką cięż­ko jak ki­jem, z ła­two­ścią kru­szył szczę­ki i wy­bi­jał z czło­wie­ka krew.





W czuj­no­ści był nie­zmor­do­wa­ny. Czę­sto wi­zy­to­wał in­ne od­cin­ki obo­zu w Bir­ke­nau, wzbu­dza­jąc pa­nicz­ny strach wśród ko­biet, Cy­ga­nów i pro­mi­nen­tów z Ef­fek­ten­kam­mer19, tj. naj­ma­jęt­niej­sze­go od­cin­ka Bir­ke­nau, gdzie skła­da­no bo­gac­twa za­ga­zo­wa­nych lu­dzi. Do­zo­ro­wał tak­że ko­man­da20, pra­cu­jąc we­wnątrz wiel­kiej po­sten­ket­ty21, re­wi­du­jąc znie­nac­ka ubra­nia więź­niów, bu­ty ka­pów22 i tor­by es­es­ma­nów. Od­wie­dzał rów­nież kre­ma­to­ria i lu­bił się przy­glą­dać, jak wpy­cha­no lu­dzi do ko­mo­ry ga­zo­wej. Na­zwi­sko je­go wy­ma­wia­no ra­zem z na­zwi­ska­mi Pa­litz­scha23, Kran­ken­man­na24 i wie­lu in­nych mor­der­ców oświę­cim­skich, któ­rzy prze­chwa­la­li się, że wła­sno­ręcz­nie, pię­ścią, ki­jem lub bro­nią, zdo­ła­li za­bić po kil­ka­na­ście ty­się­cy lu­dzi.





W sierp­niu 1943 ro­ku ro­ze­szła się na obo­zie wieść, że Schil­lin­ger zgi­nął wśród nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ści. Po­da­wa­no róż­ne, rze­ko­mo au­ten­tycz­ne re­la­cje o wy­pad­ku, któ­re by­ły cał­ko­wi­cie sprzecz­ne. Oso­bi­ście skłon­ny był­bym wie­rzyć zna­jo­me­mu fo­rar­baj­te­ro­wi25 z son­der­kom­man­da26, któ­ry pew­ne­go po­po­łu­dnia, sie­dząc wraz ze mną na buk­sie27, na któ­rej ocze­ki­wał par­tii skon­den­so­wa­ne­go mle­ka z ma­ga­zy­nu z obo­zu cy­gań­skie­go, opo­wia­dał mi o śmier­ci star­sze­go sier­żan­ta Schil­lin­ge­ra, co na­stę­pu­je:





— W nie­dzie­lę po ape­lu po­łu­dnio­wym Schil­lin­ger przy­je­chał na dzie­dzi­niec kre­ma­to­rium w od­wie­dzi­ny do na­sze­go sze­fa. Ale szef nie miał cza­su, bo wła­śnie przy­wie­zio­no z ram­py pierw­sze sa­mo­cho­dy z trans­por­tu bę­dziń­skie­go. Wiesz sam, bra­cie, że wy­ła­do­wać trans­port i ka­zać mu się ro­ze­brać, a po­tem za­gnać go do ko­mo­ry — to cięż­ka pra­ca, któ­ra wy­ma­ga wiel­kie­go, po­wie­dział­bym, tak­tu. Każ­dy wie do­brze, że za­nim lu­dzie nie zo­sta­ną za­ry­glo­wa­ni w ko­mo­rze, nie wol­no ga­pić się na ich kla­mo­ty, nie wol­no w nich grze­bać, a tym bar­dziej nie wol­no pod­ma­cy­wać na­gich ko­biet. Już to sa­mo, ro­zu­miesz, bra­cie, że ka­że się ko­bie­tom ob­na­żać we­spół z męż­czy­zna­mi, jest dla lu­dzi w cu­gan­gu28 po­rząd­nym wstrzą­sem. Sto­su­je się wte­dy sys­tem wiel­kie­go po­śpie­chu, sztucz­nie uda­je się na­wał pra­cy w rze­ko­mej łaź­ni. Zresz­tą na­praw­dę trze­ba się po­spie­szyć, aby zdą­żyć za­ga­zo­wać je­den trans­port i oczy­ścić z tru­pów ko­mo­rę, za­nim na­dej­dzie dru­gi. 

  
 Fo­rar­baj­ter pod­niósł się, usiadł na po­dusz­ce, spu­ścił no­gi z buk­sy i za­pa­liw­szy pa­pie­ro­sa cią­gnął:


— Więc mie­li­śmy, uwa­żasz, bra­cie, trans­port z Bę­dzi­na i So­snow­ca. Ży­dzi ci wie­dzie­li do­brze, co ich cze­ka. Chłop­cy z son­der­kom­man­da też się de­ner­wo­wa­li; nie­któ­rzy po­cho­dzą z tych stron. By­ły wy­pad­ki, że przy­jeż­dża­li krew­ni al­bo zna­jo­mi. Mnie sa­me­mu się zda­rzy­ło...





— Nie wie­dzia­łem, że je­steś z tych oko­lic. Po mo­wie nie po­znać.





— Koń­czy­łem stu­dia pe­da­go­gicz­ne w War­sza­wie. Chy­ba z pięt­na­ście lat te­mu. Po­tem wy­kła­da­łem w gim­na­zjum bę­dziń­skim. Pro­po­no­wa­li mi wy­jazd za gra­ni­cę, nie chcia­łem. Ro­dzi­na, uwa­żasz, bra­cie. No i tak.





— No i tak.





— Trans­port był nie­spo­koj­ny, wiesz, to nie kup­cy z Ho­lan­dii czy z Fran­cji, co to my­śle­li o za­ło­że­niu in­te­re­su w obo­zie dla in­ter­no­wa­nych Au­schwit­zu. Na­si Ży­dzi do­brze wie­dzie­li. To­też es­es­ma­nów by­ła ca­ła ku­pa, a Schil­lin­ger zo­ba­czyw­szy, co się dzie­je, wy­cią­gnął re­wol­wer. Wszyst­ko po­szło­by jak na­le­ży, ale Schil­lin­ge­ro­wi spodo­ba­ło się jed­no cia­ło, rze­czy­wi­ście — kla­sycz­nie zbu­do­wa­ne. Pew­no po to przy­je­chał do sze­fa. Pod­szedł więc do ko­bie­ty i wziął ją za rę­kę. Wte­dy na­ga ko­bie­ta na­gle schy­li­ła się, za­czerp­nę­ła w dłoń pia­sku i syp­nę­ła mu w oczy, a kie­dy Schil­lin­ger, krzyk­nąw­szy z bó­lu, pu­ścił z rę­ki re­wol­wer, ko­bie­ta po­chwy­ci­ła broń i strze­li­ła Schil­lin­ge­ro­wi kil­ka ra­zy w brzuch. Na pla­cu po­wsta­ła pa­ni­ka. Nadzy lu­dzie ru­szy­li na nas z krzy­kiem. Ko­bie­ta wy­pa­li­ła jesz­cze raz do sze­fa i ra­ni­ła go w twarz. Wte­dy i szef, i es­es­ma­ni rzu­ci­li się do uciecz­ki, zo­sta­wia­jąc nas sa­mych. Ale, chwa­ła Bo­gu, da­li­śmy so­bie ra­dę. Za­gna­li­śmy ki­ja­mi trans­port do ko­mo­ry, za­śru­bo­wa­li­śmy drzwi i za­wo­ła­li­śmy es­es­ma­nów, aby wrzu­ci­li cy­klon. Na­by­li­śmy prze­cież tro­chę wpra­wy.





— No, ja29, wia­do­mo.





— Schil­lin­ger30 le­żał na brzu­chu i dra­pał pal­ca­mi zie­mię z bó­lu. Pod­nie­śli­śmy go i nie bar­dzo uwa­ża­jąc, prze­trans­por­to­wa­li­śmy do sa­mo­cho­du. Przez ca­łą dro­gę ję­czał przez za­ci­śnię­te zę­by: O Gott, me­in Gott, was hab’ ich ge­tan, dass ich so le­iden muss?





Po pol­sku zna­czy to: „O Bo­że, mój Bo­że, cóż ja uczy­ni­łem, że tak mu­szę cier­pieć?”.





— Że ten czło­wiek nie zro­zu­miał do koń­ca — po­wie­dzia­łem, ki­wa­jąc gło­wą. — Cóż za dziw­na iro­nia lo­su.





— Cóż za dziw­na iro­nia lo­su — po­wtó­rzył w za­du­mie fo­rar­baj­ter.





W isto­cie, cóż za dziw­na iro­nia lo­su: kie­dy na krót­ko przed ewa­ku­acją obo­zu Ży­dzi z son­der­kom­man­da w oba­wie przed roz­wał­ką31 wznie­ci­li bunt w kre­ma­to­riach, pod­pa­li­li bu­dyn­ki kre­ma­to­ryj­ne i prze­ciąw­szy dru­ty rzu­ci­li się do uciecz­ki w po­le, kil­ku es­es­ma­nów ogniem z ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych wy­strze­la­ło ich wszyst­kich co do jed­ne­go.






  
    





Czło­wiek z pacz­ką




Adol­fo­wi Rud­nic­kie­mu32






Nasz szraj­ber33 był Ży­dem z Lu­bli­na i przy­je­chał do obo­zu oświę­cim­skie­go już ja­ko do­świad­czo­ny la­gro­wiec34 z Maj­dan­ka35, a że zna­lazł bli­skie­go zna­jo­me­go z Son­der­kom­man­do36, któ­re z ra­cji swych bo­gactw czer­pa­nych z kre­ma­to­riów roz­po­rzą­dza­ło na la­grze ogrom­ny­mi wpły­wa­mi, od ra­zu za­czął uda­wać cho­re­go, po­szedł bez żad­nych trud­no­ści na KB zwei — tak w skró­cie (od sło­wa: Kran­ken­bau II) zwał się osob­ny od­ci­nek Bir­ke­nau prze­zna­czo­ny na szpi­tal — i na­tych­miast do­stał tam świet­ną funk­cję szraj­be­ra na na­szym blo­ku. Za­miast przez ca­ły dzień prze­wra­cać ło­pa­tą zie­mię al­bo no­sić na głod­no wor­ki z ce­men­tem, szraj­ber peł­nił pra­cę kan­ce­la­ryj­ną — przed­miot za­zdro­ści i in­tryg in­nych pro­mi­nen­tów37, de­ku­ją­cych38 rów­nież swo­ich zna­jo­mych na funk­cjach — przy­pro­wa­dzał i od­pro­wa­dzał cho­rych, ro­bił ape­le na blo­ku, przy­go­to­wy­wał kar­ty cho­ro­bo­we i po­śred­nio uczest­ni­czył przy se­lek­cjach Ży­dów, któ­re je­sie­nią czter­dzie­ste­go trze­cie­go od­by­wa­ły się pra­wie re­gu­lar­nie co dwa ty­go­dnie na wszyst­kich od­cin­kach na­sze­go obo­zu; szraj­ber bo­wiem obo­wią­za­ny był przy po­mo­cy fle­ge­rów39 od­pro­wa­dzić cho­rych do wa­szrau­mu40, skąd wie­czo­rem wy­wo­zi­ły ich au­ta do jed­ne­go z czte­rech kre­ma­to­riów, wte­dy pra­cu­ją­cych jesz­cze na zmia­nę. Wresz­cie gdzieś w li­sto­pa­dzie szraj­ber do­stał wy­so­kiej go­rącz­ki, o ile so­bie przy­po­mi­nam — z prze­zię­bie­nia, i po­nie­waż był je­dy­nym cho­rym Ży­dem na blo­ku, przy pierw­szej se­lek­cji zo­stał wy­zna­czo­ny zur be­son­de­ren Be­han­dlung41, czy­li do ga­zu.





Za­raz po wy­biór­ce star­szy fle­ger, zwa­ny przez grzecz­ność blo­ko­wym42, udał się na blok czter­na­sty, gdzie le­że­li pra­wie wy­łącz­nie Ży­dzi, aby utar­go­wać, że od­sta­wi­my do nich na­sze­go szraj­be­ra wcze­śniej i w ten spo­sób po­zbę­dzie­my się nie­przy­jem­ne­go kło­po­tu od­pro­wa­dza­nia go osob­no do wa­szrau­mu.





— Fer­le­gu­je­my43 go auf vie­rzehn, Dok­tor, ver­ste­hen?44 — rzekł, wró­ciw­szy z czter­nast­ki do na­czel­ne­go le­ka­rza, któ­ry sie­dział przy sto­le ze słu­chaw­ka­mi w uszach. Opu­ki­wał bar­dzo sta­ran­nie ple­cy świe­żo przy­by­łe­go pa­cjen­ta i wy­pi­sy­wał mu ka­li­gra­ficz­nym pi­smem kar­tę cho­ro­bo­wą. Dok­tor mach­nął rę­ką, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy.





Szraj­ber sie­dział w kuc­ki na gór­nym łóż­ku i pie­czo­ło­wi­cie ob­wią­zy­wał sznur­kiem tek­tu­ro­we pu­deł­ko, w któ­rym trzy­mał bu­ci­ki cze­skie, sznu­ro­wa­ne aż po ko­la­na, łyż­kę, nóż, ołó­wek oraz tłusz­cze, buł­ki i owo­ce, któ­re do­sta­wał od cho­rych za roz­ma­ite szraj­ber­skie usłu­gi, po­dob­nie jak to czy­ni­li pra­wie wszy­scy ży­dow­scy le­ka­rze i fle­ge­rzy na KB; w prze­ci­wień­stwie prze­cież do Po­la­ków, nie do­sta­wa­li oni od ni­ko­go żad­nych pa­czek. Zresz­tą Po­la­cy, któ­rzy do­sta­wa­li na KB po­moc z do­mu, tak­że bra­li od cho­rych za­rów­no ty­toń, jak i je­dze­nie.





Na­prze­ciw­ko szraj­be­ra sta­ry ma­jor pol­ski, nie wia­do­mo dla­cze­go trzy­ma­ny na blo­ku od kil­ku mie­się­cy, grał sam ze so­bą w sza­chy, za­tkaw­szy kciu­ka­mi uszy, pod nim Na­chtwa­cha45 od­le­wał się le­ni­wie do szkla­nej kacz­ki i za­raz za­ko­pał się w koł­drę. Na dal­szych sztu­bach46 po­char­ki­wa­no i kasz­la­no, w pie­cy­ku ostro skwier­cza­ła sło­ni­na, by­ło dusz­no i par­no, jak zwy­kle przed wie­czo­rem.
Szraj­ber ze­szedł z łóż­ka i wziął pacz­kę do rę­ki. Blo­ko­wy po­dał mu szorst­ko koc i ka­zał na­ło­żyć na no­gi tre­py47. Wy­szli z blo­ku, wi­dać by­ło przez okno, jak przed czter­nast­ką blo­ko­wy zdej­mu­je koc z ra­mion szraj­be­ra, za­bie­ra mu tre­py i kle­pie go po ple­cach, szraj­ber zaś, odzia­ny już tyl­ko w noc­ną ko­szu­lę, któ­rą pod­wie­wał wiatr, wcho­dzi w to­wa­rzy­stwie in­ne­go fle­ge­ra do blo­ku czter­na­ste­go.





Do­pie­ro przed wie­czo­rem, kie­dy roz­da­no na sztu­bach por­cje, her­ba­tę i pacz­ki, fle­ge­rzy po­czę­li wy­pro­wa­dzać mu­zuł­ma­nów48 z blo­ków i usta­wiać po pię­ciu przed drzwia­mi, zdzie­ra­jąc z nich ko­ce i pan­to­fle. Na la­grze po­ja­wił się dy­żur­ny es­es­man i ka­zał fle­ge­rom utwo­rzyć przed wa­szrau­mem łań­cuch, aby nikt nie uciekł; tym­cza­sem na
blo­kach spo­ży­wa­no ko­la­cję i gme­ra­no w świe­żych pacz­kach.





Wi­dać by­ło przez okno, jak nasz szraj­ber wy­szedł z czter­nast­ki z pacz­ką w rę­ku, usta­wił się w piąt­ce na swo­im miej­scu i po­ga­nia­ny krzy­kiem fle­ge­rów po­wlókł się z in­ny­mi do umy­wal­ni.





— Schau­en Sie mal, Dok­tor!49 — za­wo­ła­łem do le­ka­rza. Zdjął słu­chaw­ki, pod­szedł ocię­ża­łym kro­kiem do okna
i po­ło­żył mi dłoń na ra­mie­niu. — Mógł­by oka­zać tro­chę wię­cej roz­sąd­ku, nie my­śli pan?





Na dwo­rze już ciem­nia­ło, wi­dać by­ło bia­łe ko­szu­le po­ru­sza­ją­ce się przed blo­kiem, twa­rze lu­dzi by­ły nie­wy­raź­ne, prze­szli w bok, znik­nę­li z po­la wi­dze­nia; za­uwa­ży­łem, że nad dru­ta­mi za­pa­li­ły się lam­py.





— Prze­cież wie do­sko­na­le, sta­ry la­gro­wiec, że za go­dzi­nę czy dwie pój­dzie do ga­zu na­gi, bez ko­szu­li i bez pacz­ki. Co za nie­sa­mo­wi­te przy­wią­za­nie do reszt­ki wła­sno­ści. Mógł­by prze­cie od­dać in­ne­mu. Nie wie­rzę, że­bym ja...





— My­ślisz tak na­praw­dę? — za­py­tał obo­jęt­nie dok­tor. Zdjął rę­kę z mo­ich ple­ców i ru­szał szczę­ką, jak­by wy­sy­sał ję­zy­kiem dziu­ra­wy ząb.





— Pro­szę wy­ba­czyć, Dok­tor, ale nie są­dzę, że­by pan... — rze­kłem mi­mo­cho­dem.





Dok­tor po­cho­dził z Ber­li­na, miał cór­kę i żo­nę w Ar­gen­ty­nie i mó­wił nie­kie­dy o so­bie: wir Preus­sen50  — z uśmie­chem, w któ­rym bo­le­sna go­rycz Ży­da mie­sza­ła się z du­mą by­łe­go pru­skie­go ofi­ce­ra.





-– Ja nie wiem. Nie wiem, co bym zro­bił, gdy­bym szedł do ga­zu. Pew­nie tak­że wziął­bym ze so­bą swo­ją pacz­kę.





Ob­ró­cił się do mnie i żar­to­bli­wie się uśmiech­nął. Zo­ba­czy­łem, że był bar­dzo zmę­czo­ny i nie­wy­spa­ny.





— My­ślę, że na­wet gdy­bym je­chał do ko­mi­na, to z pew­no­ścią wie­rzył­bym, że po dro­dze coś się sta­nie. Trzy­mał­bym pacz­kę jak cu­dzą rę­kę, wiesz?





Od­szedł od okna i usiadł­szy przy sto­le, ka­zał ścią­gnąć z łóż­ka in­ne­go cho­re­go; przy­go­to­wy­wał na ju­tro Ab­gang51 ozdro­wień­ców na la­ger52.





Cho­rzy Ży­dzi na­peł­nia­li wa­szraum wrza­skiem i ję­kiem, chcie­li pod­pa­lić bu­dy­nek, ale ża­den z nich nie śmiał tknąć sa­ni­tar­ne­go es­es­ma­na, któ­ry sie­dział w ką­cie z przy­mknię­ty­mi oczy­ma i al­bo uda­wał, że drze­mie, al­bo drze­mał na­praw­dę. Wcze­sną no­cą za­je­cha­ły na la­ger po­tęż­ne cię­ża­rów­ki kre­ma­to­ryj­ne, na­de­szło kil­ku es­es­ma­nów, ka­za­no Ży­dom zo­sta­wić wszyst­ko w wa­szrau­mie i fle­ge­rzy po­czę­li wrzu­cać ich na­gich na au­ta, aż na cię­ża­rów­kach uro­sły po­tęż­ne zwa­ły lu­dzi, któ­rzy pła­cząc i zło­rze­cząc, oświe­tle­ni re­flek­to­ra­mi, od­jeż­dża­li z la­gru, roz­pacz­li­wie trzy­ma­jąc się je­den dru­gie­go rę­ko­ma, aby nie zle­cieć na zie­mię.





Nie wiem, dla­cze­go mó­wio­no póź­niej na la­grze, że od­jeż­dża­ją­cy do ga­zu Ży­dzi śpie­wa­li po he­braj­sku ja­kąś wstrzą­sa­ją­cą pieśń, któ­rej nikt nie mógł zro­zu­mieć.
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Ko­la­cja




Cze­ka­li­śmy wszy­scy cier­pli­wie, aż na­sta­nie zu­peł­ny mrok. Słoń­ce za­pa­dło już głę­bo­ko za wzgó­rza, na świe­żo zo­ra­nych sto­kach i do­li­nach, po­kry­tych miej­sca­mi brud­nym śnie­giem, kła­dły się co­raz gęst­sze cie­nie, peł­ne mlecz­nej wie­czor­nej mgły, ale na ob­wi­słym pod­brzu­szu nie­ba, na­brzmia­łym desz­czo­wy­mi chmu­ra­mi, snu­ły się jesz­cze gdzie­nie­gdzie ró­żo­we pa­sma za­cho­du. Na­sy­co­ny wo­nią roz­mo­kłej, ski­słej zie­mi, po­ry­wi­sty i jak­by ciem­nie­ją­cy wiatr gnał przed sie­bie skłę­bio­ne ob­ło­ki i jak lo­do­wa­te ostrze prze­ni­kał aż do ży­we­go cia­ła; sa­mot­ny ka­wa­łek pa­py, na­de­rwa­ny sil­niej­szym po­dmu­chem, kle­ko­tał mo­no­ton­nie na da­chu. Z łąk cią­gnął rześ­ki, ale przej­mu­ją­cy chłód, w do­li­nie ko­ła wa­go­nów szczę­ka­ły
o szy­ny i lo­ko­mo­ty­wy po­hu­ki­wa­ły ję­kli­wie. Za­pa­dał wil­got­ny zmierzch, głód do­ku­czał co­raz do­tkli­wiej, na szo­sie ruch po­wo­li za­mie­rał. Co­raz rza­dziej wiatr przy­no­sił stam­tąd strzę­py roz­mów, po­krzy­ki­wa­nia woź­ni­ców, ury­wa­ny tur­kot wóz­ków za­przę­żo­nych w kro­wy szu­ra­ją­ce le­ni­wie ra­ci­ca­mi po żuż­lach ścież­ki; od­da­lał się kle­kot drew­nia­nych cho­da­ków po as­fal­cie i ci­chły gar­dło­we śmie­chy wiej­skich dziew­cząt cią­gną­cych we­so­ło do mia­stecz­ka na so­bot­nią za­ba­wę.


Wresz­cie mrok zgęst­niał aż nad­to do­sta­tecz­nie i za­czął kro­pić rzad­ki deszcz. Fio­le­to­we lam­py, chwie­ją­ce się na wy­so­kich słu­pach, rzu­ca­ły przy­ćmio­ne świa­tło na czar­ne, splą­ta­ne ga­łę­zie przy­droż­nych drzew, na błysz­czą­ce dasz­ki bu­dek straż­ni­czych, na opu­sto­sza­łą dro­gę lśnią­cą jak mo­kry rze­mień; żoł­nie­rze prze­ma­sze­ro­wa­li pod ich bla­skiem, znik­nę­li w ciem­no­ści, sły­chać by­ło co­raz bliż­szy chrzęst żwi­ru pod no­ga­mi.





Wte­dy szo­fer ko­men­dan­ta pu­ścił spłasz­czo­ny, za­sło­nię­ty oka­pem stru­mień re­flek­to­rów na przej­ście mię­dzy blo­ka­mi. Dwu­dzie­stu ubra­nych w pa­sia­ki Ro­sjan, z rę­ka­mi zwią­za­ny­mi na ple­cach dru­tem kol­cza­stym, wy­pro­wa­dzi­li blo­ko­wi53 z umy­wal­ni i spę­dzi­li ich po wa­le; usta­wio­no ich na ka­mie­niach uli­cy obo­zo­wej bo­kiem do tłu­mu, któ­ry z od­kry­ty­mi gło­wa­mi stał nie­ru­cho­mo od wie­lu go­dzin, cier­piąc w mil­cze­niu głód. Ob­la­ne ostrym bla­skiem cia­ła Ro­sjan sta­pia­ły się jak­by w jed­ną bry­łę mię­sa, okry­tą dre­li­chem i po­kry­tą cie­niem; każ­da zmarszcz­ka, wy­pu­kłość i fał­da ich ubra­nia; pę­ka­ją­ce po­de­szwy zno­szo­nych bu­tów; ścio­sy na fle­kach; przy­schnię­te grud­ki ru­dej gli­ny na obrzeż­kach spodni; gru­be szwy w roz­kro­czu; bia­łe nit­ki prze­wi­ja­ją­ce się w si­nych pa­sach dre­li­chów; ob­wi­słe pła­ty po­ślad­ków; na­prę­żo­ne dło­nie o zbie­la­łych pal­cach, skur­czo­nych z bó­lu, z kro­pla­mi za­krze­płej krwi w zgię­ciach sta­wów; na­pię­te ścię­gna na prze­gu­bach, na któ­rych skó­ra si­nia­ła od wpi­ja­ją­ce­go się w nią za­rdze­wia­łe­go dru­tu; na­gie łok­cie, ścią­gnię­te nie­na­tu­ral­nie ku so­bie dru­gim dru­tem — wy­rzy­na­ły się z ciem­no­ści wy­raź­nie, jak­by za­mar­z­nię­te; ple­cy i gło­wy Ro­sjan roz­ma­zy­wa­ły się w mro­ku, tyl­ko nie­co biel­sze, bo wy­go­lo­ne kar­ki ja­śnia­ły znad koł­nie­rzy kur­tek. Wy­dłu­żo­ne cie­nie tych lu­dzi le­ża­ły na dro­dze, na dru­tach kol­cza­stych mi­go­cą­cych kro­pel­ka­mi ro­sy i gu­bi­ły się za dru­ta­mi na sto­ku wzgó­rza po­ro­słe­go rzad­kim, ze­schnię­tym, sze­lesz­czą­cym su­cho szu­wa­rem.





Ko­men­dant obo­zów, szpa­ko­wa­ty, ogo­rza­ły ofi­cer, któ­ry spe­cjal­nie na ten wie­czór przy­był z mia­sta do la­gru54, zmę­czo­nym, ale ener­gicz­nym kro­kiem prze­szedł przez smu­gę świa­tła i sta­nąw­szy z bo­ku stwier­dził, że oba sze­re­gi Ro­sjan znaj­du­ją się w na­le­ży­tej od­le­gło­ści od sie­bie. Te­raz spra­wa po­to­czy­ła się szyb­ko, jed­nak­że nie tak szyb­ko, jak by te­go ży­czy­ło so­bie zzięb­nię­te cia­ło i zgłod­nia­ły żo­łą­dek, cze­ka­ją­cy od sie­dem­na­stu go­dzin na pół li­tra na pew­no jesz­cze cie­pła­wej zu­py, sto­ją­cej w ko­tłach w ba­ra­ku.

  
— Nie my­ślij­cie, że to nic! — krzyk­nął mło­dziut­ki la­ge­räl­te­ster55, któ­ry wy­su­nął się spo­za ko­men­dan­ta. Jed­ną dłoń miał za­ło­żo­ną za kla­pę pro­mi­nenc­kiej56 kurt­ki szy­tej z czar­ne­go suk­na, spe­cjal­nie do fi­gu­ry, w dru­giej trzy­mał szpi­cru­tę wierz­bo­wą, któ­rą chla­stał ryt­micz­nie po cho­le­wach bu­tów.





— Ci lu­dzie, oni są prze­stęp­cy. Nie mu­szę wam po­wie­dzieć, co i jak. Ko­mu­ni­ści, no nie? Pan ko­men­dant ka­zał mi prze­tłu­ma­czyć, że zo­sta­ną oni przy­kład­nie uka­ra­ni, a jak pan ko­men­dant mó­wi... No, chłop­cy, ja wam ra­dzę, uwa­żaj­cie, nie?





— Los, los57, je­ste­śmy w po­śpie­chu — rzekł pół­gło­sem ko­men­dant do ofi­ce­ra w roz­pię­tym płasz­czu. Stał opar­ty bio­drem o błot­nik ma­łej sko­dy i ścią­gał le­ni­wie rę­ka­wicz­kę z dło­ni.





— To nie śmie trwać dłu­go — od­po­wie­dział po­rucz­nik w roz­pię­tym płasz­czu. Strzep­nął nie­dba­le pal­ca­mi
i uśmiech­nął się ką­ci­kiem ust.





— Ja58, a ca­ły obóz bę­dzie zno­wu po­zba­wio­ny dzi­siaj obia­du — krzyk­nął mło­dziut­ki la­ge­räl­te­ster. — Blo­ko­wi od­nio­są zu­pę do kuch­ni i niech mi bra­ku­je choć litr, to ja wam już po­bra­ku­ję, no nie, chłop­cy?





Po tłu­mie prze­le­cia­ło głę­bo­kie wes­tchnie­nie. Po­wo­lut­ku, po­wo­lut­ku tyl­ne sze­re­gi po­czę­ły pod­su­wać się ku przo­do­wi, przy dro­dze zro­bi­ło się cia­sno i bło­gie cie­pło roz­la­ło się od ple­ców, ogrza­nych przez stło­czo­nych, go­tu­ją­cych się do sko­ku lu­dzi.





Ko­men­dant ski­nął dło­nią i zza je­go sa­mo­cho­dzi­ku wy­szli gę­sie­go es­es­ma­ni z ka­ra­bi­na­mi w rę­ku i z wi­docz­ną wpra­wą usta­wi­li się za Ro­sja­na­mi, każ­dy za swo­im. Nie znać już by­ło po nich, że wró­ci­li z ko­man­da59 wraz z na­mi, zdą­ży­li już na­jeść się i prze­brać w od­święt­ne, świe­żo pra­so­wa­ne mun­du­ry, a na­wet zro­bić so­bie ma­ni­cu­re; za­ci­ska­li pal­ce na kol­bach i krew ró­żo­wi­ła rów­niut­ko ob­cię­te pa­znok­cie; wi­docz­nie wy­bie­ra­li się do mia­stecz­ka na za­ba­wę z dziew­czę­ta­mi. Za­re­pe­to­wa­li z trza­skiem broń, opar­li kol­by o bio­dro i przy­tknę­li lu­fy do wy­go­lo­nych kar­ków Ro­sjan.





— Ach­tung, be­re­it, Feu­er!60 — po­wie­dział ko­men­dant, nie pod­no­sząc gło­su. Szczęk­nę­ły ka­ra­bin­ki, żoł­nie­rze od­sko­czy­li krok w tył, aby nie obry­zga­ły ich roz­trza­ski­wa­ne gło­wy. Ro­sja­nie za­chy­bo­ta­li się na no­gach i jak cięż­kie wo­ry z mla­skiem ru­nę­li na ka­mie­nie, ob­le­pia­jąc je krwią
i ka­wa­ła­mi roz­pry­słych mó­zgów. Za­rzu­ciw­szy ka­ra­bin­ki na ple­cy, żoł­nie­rze ode­szli po­śpiesz­nie na war­tow­nię, tru­py

zo­sta­ły pro­wi­zo­rycz­nie od­cią­gnię­te pod dru­ty, ko­men­dant wsiadł w to­wa­rzy­stwie świ­ty do sko­dy, któ­ra pry­cha­jąc kłę­ba­mi dy­mu, pod­su­nę­ła się ty­łem do bra­my.





Le­d­wie szpa­ko­wa­ty, ogo­rza­ły ko­men­dant zdą­żył szczę­śli­wie od­je­chać, mil­czą­cy tłum, któ­ry na­pie­rał co­raz na­tar­czy­wiej na dro­gę, wy­buch­nął po­nu­rym ja­zgo­tem, ru­nął la­wi­ną na okrwa­wio­ne ka­mie­nie, prze­ko­tło­wał się po nich z wrza­skiem i roz­pę­dzo­ny pał­ka­mi blo­ko­wych i sztu­bo­wych61, zwo­ła­nych z ca­łe­go la­gru, roz­sy­pał się chył­kiem po blo­kach. Sta­łem nie­co z bo­ku od miej­sca eg­ze­ku­cji i nie mo­głem do­dra­pać się na czas, ale gdy na­za­jutrz wy­gna­no nas znów do ro­bo­ty, zmu­zuł­ma­nia­ły62 Żyd z Es­to­nii, któ­ry no­sił wraz ze mną ru­ry, przez ca­ły dzień za­pew­niał mnie żar­li­wie, ja­ko­by mózg ludz­ki na­praw­dę był tak de­li­kat­ny, że moż­na go jeść bez go­to­wa­nia, zu­peł­nie na su­ro­wo.










  
    





Mil­cze­nie




Do­pa­dli go w blo­ku ka­pów63 nie­miec­kich, w chwi­li gdy już prze­sa­dzał no­gę przez pa­ra­pet okna. Bez sło­wa ścią­gnę­li go na pod­ło­gę i dy­sząc z nie­na­wi­ści, wy­wle­kli na bocz­ną dro­gę obo­zo­wą. Tam, cia­sno oto­cze­ni mil­czą­cym tłu­mem, po­czę­li go tłam­sić dzie­siąt­ka­mi za­chłan­nych rąk.





Wtem od bra­my obo­zu po­da­no z ust do ust ostrze­gaw­cze okrzy­ki. Po głów­nej dro­dze obo­zo­wej bie­gli po­chy­le­ni do przo­du żoł­nie­rze z bro­nią, omi­ja­jąc sta­ją­ce im na dro­dze grup­ki lu­dzi w pa­sia­kach. Tłum pierzch­nął sprzed dom­ku ka­pów nie­miec­kich i skrył się na swo­ich blo­kach — za­tło­czo­nych, śmier­dzą­cych i gwar­nych. Na dy­mią­cych pie­cach go­to­wa­no tam wszel­kie­go ro­dza­ju ja­dło, za­gra­bio­ne w no­cy u oko­licz­nych bau­rów64, na pry­czach
i mię­dzy ni­mi mie­lo­no zbo­że w młyn­kach, czysz­czo­no na bla­tach mię­so z żył, obie­ra­no kar­to­fle, zrzu­ca­jąc obier­ki wprost na zie­mię, gra­no w kar­ty o ster­ty kra­dzio­nych cy­gar, mie­sza­no cia­sto na plac­ki, po­że­ra­no łap­czy­wie pa­ru­ją­ce ka­sze i bi­to bez­na­mięt­nie pchły. Du­szą­ce, jak­by prze­po­co­ne za­pa­chy ko­tło­wa­ły się w po­wie­trzu, zmie­sza­ne z wo­nią ja­dła, dy­mem i pa­rą wod­ną, któ­ra skra­pla­ła się na bel­kach da­chu i opa­da­ła na lu­dzi, sprzę­ty i ja­dło mo­no­ton­nie jak rzad­ki deszcz. Przy drzwiach za­kłę­bi­ło się, do blo­ku wszedł mło­dziut­ki ofi­cer ame­ry­kań­ski w tek­tu­ro­wym heł­mie na gło­wie i ro­zej­rzał się przy­jaź­nie po pry­czach i sto­łach. Miał na so­bie ślicz­nie za­pra­so­wa­ny mun­dur. Re­wol­wer w otwar­tej po­chwie za­wie­szo­ny był na dłu­gich rze­mie­niach i obi­jał się mło­de­mu żoł­nie­rzo­wi po udach. Ofi­ce­ro­wi to­wa­rzy­szy­li tłu­macz z żół­tą opa­ską „in­ter­pre­te­ra”65 na rę­ka­wie cy­wil­ne­go gar­ni­tu­ru oraz pre­zes Ko­mi­te­tu Więź­niów, któ­ry ubra­ny był w bia­łą let­nią ma­ry­nar­kę, spodnie do fra­ka i te­ni­so­we pan­to­fle. Lu­dzie na blo­ku umil­kli i pa­trzy­li uważ­nie w oczy ofi­ce­ra, wy­chy­la­jąc się z prycz i pod­no­sząc gło­wy znad sa­ga­nów, mi­sek i me­na­żek.





— Gen­tle­men66 — po­wie­dział ofi­cer, zdej­mu­jąc hełm z gło­wy, a tłu­macz na­tych­miast tłu­ma­czył zda­nie po zda­niu — wiem do­brze, że po tym, co prze­ży­li­ście i wi­dzie­li­ście, nie­na­wi­dzi­cie głę­bo­ko wa­szych opraw­ców. My, żoł­nie­rze z Ame­ry­ki, i wy, lu­dzie z Eu­ro­py, bi­li­śmy się po to, aby pra­wo za­pa­no­wa­ło nad bez­pra­wiem. Mu­si­my sza­no­wać pra­wo. Po­win­ni­ście wie­dzieć, że wszy­scy win­ni bę­dą uka­ra­ni, tak w tym obo­zie, jak i we wszyst­kich in­nych. Już te­raz ma­cie przy­kład, że schwy­ta­ni es­es­ma­ni uży­ci zo­sta­li do grze­ba­nia tru­pów.





— Rze­czy­wi­ście, moż­na by by­ło na plac za szpi­ta­lem. Jesz­cze wszyst­kich nie wy­wieź­li — szep­nął je­den na dol­nej pry­czy.





— Al­bo do któ­re­go ze schro­nów — od­rzekł szep­tem dru­gi. Sie­dział okra­kiem na pry­czy, wpi­ja­jąc dło­nie w koc.





— Trzy­maj­cie pysk! Cza­su nie ma­cie? Słu­chaj­cie, co mó­wi pan ofi­cer — ode­zwał się pół­gło­sem trze­ci, któ­ry le­żał w po­przek na tej sa­mej pry­czy. Nie wi­dzie­li ofi­ce­ra, bo go za­sła­niał szczel­nie zbi­ty tłum, któ­ry się sku­pił po tej stro­nie blo­ku.





— Ko­le­dzy, pan ko­men­dant da­je sło­wo ho­no­ru, że wszy­scy prze­stęp­cy obo­zo­wi, za­rów­no es­es­ma­ni, jak he­ftlin­dzy67, bę­dą spra­wie­dli­wie uka­ra­ni — rzekł tłu­macz. Ze wszyst­kich prycz ode­zwa­ły się okla­ski i okrzy­ki. Ge­sta­mi
i śmie­chem sta­ra­no się wy­ra­zić mło­de­mu męż­czyź­nie zza oce­anu swo­ją sym­pa­tię.





— Dla­te­go pan ko­men­dant pro­si was — mó­wił da­lej tłu­macz schryp­nię­tym nie­co gło­sem — że­by­ście by­li cier­pli­wi i nie po­peł­nia­li bez­pra­wia, bo to się bę­dzie mścić na was, tyl­ko prze­ka­zy­wa­li dra­niów w rę­ce war­ty obo­zo­wej, do­brze?





Blok od­po­wie­dział jed­nym prze­cią­głym okrzy­kiem. Ko­men­dant po­dzię­ko­wał tłu­ma­czo­wi i ży­czył więź­niom do­bre­go wy­po­czyn­ku i ry­chłe­go od­na­le­zie­nia naj­bliż­szych. Że­gna­ny przy­ja­znym gwa­rem, opu­ścił blok i udał się do na­stęp­ne­go.



 
Do­pie­ro wte­dy, gdy ob­szedł tak wszyst­kie blo­ki i w to­wa­rzy­stwie żoł­nie­rzy wró­cił do bu­dyn­ku ko­men­dan­tu­ry, ścią­gnę­li­śmy tam­te­go z pry­czy, na któ­rej, ob­ło­żo­ny ko­ca­mi
i przy­du­szo­ny przez na­sze cia­ła, le­żał za­kne­blo­wa­ny, z twa­rzą wbi­tą w sien­nik, wy­wle­kli­śmy go na be­to­no­wą pod­ło­gę pod piec i wśród cięż­kich, nie­na­wist­nych po­sa­py­wań ca­łe­go blo­ku za­dep­ta­li­śmy go tam na do­bre. 








  
    






Spo­tka­nie z dziec­kiem




Od­na­la­zł­szy wy­pa­trzo­ne za dnia wy­żło­bie­nie w wa­le za ba­ra­ka­mi, prze­leź­li obaj ostroż­nie pod kol­cza­stym dru­tem, chro­niąc rę­ka­wem oczy i szo­ru­jąc ple­ca­mi po żwi­rze. Sto­czy­li się z wa­łu i prze­wró­ciw­szy się na brzuch, wpeł­zli, opie­ra­jąc się na łok­ciach w wy­so­ką tra­wę, prze­świe­tlo­ną czer­wo­nym bla­skiem za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Pod na­roż­ną wy­żką68 sie­dział w bud­ce, ob­le­pio­nej żół­ty­mi pla­ka­ta­mi Off Li­mits69, żoł­nierz ame­ry­kań­ski — tek­tu­ro­wy hełm i au­to­ma­tycz­ny ka­ra­bi­nek le­ża­ły obok nie­go na ław­ce. Z de­sek wy­żki od­ry­wa­ły się ol­brzy­mie kro­ple i ude­rza­ły głu­cho w po­piół wy­ga­słe­go ogni­ska z no­cy.





Kie­dy osą­dzi­li, że są w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od dru­tu, usie­dli na kę­pie i ob­ra­li sta­ran­nie pa­sia­ki z gru­dek lep­kiej gli­ny oraz ze­skro­ba­li no­ża­mi brą­zo­we pla­my na ko­la­nach i łok­ciach. Wresz­cie dźwi­gnę­li się na no­gi i po­su­wi­stym kro­kiem po­czę­li brnąć przez pod­mo­kłą łą­kę w stro­nę szo­sy, omi­ja­jąc opusz­czo­ne bun­kry, roz­bi­te sta­no­wi­ska ar­ty­le­rii i okrą­ża­jąc wiel­kim łu­kiem obóz, z któ­re­go te­re­nu pod­no­si­ły się nie­bie­skie dy­my wie­czor­nych ognisk, do­bie­gał trzask ła­ma­nych de­sek i gwar ty­się­cy lu­dzi.





— Wiatr idzie na nas, tru­pa­mi czuć — po­wie­dział wyż­szy, z wę­zeł­kiem w rę­ku, gdy obe­szli po­le przed szpi­ta­lem, peł­ne tru­pów le­żą­cych mię­dzy są­ga­mi drze­wa. Miał obrzę­kłą, ospo­wa­tą twarz i był al­bi­no­sem. Rzad­kie wło­sy ster­cza­ły na je­go czasz­ce sztyw­ne jak sierść. Przez śro­dek gło­wy cią­gnął się pas ostrzy­żo­nej skó­ry. Przy­krót­kie rę­ka­wy obo­zo­wej ma­ry­nar­ki uka­zy­wa­ły ży­la­ste, pie­go­wa­te, owło­sio­ne rę­ce. Po­cią­gnął no­sem: — Nie zdą­ży­li spa­lić.





— Rzecz wia­do­ma — rzekł niż­szy. Głos miał za­chry­pły, co chwi­la splu­wał przez wy­bi­te zę­by. Ob­ro­śnię­ty był czar­ną szcze­ci­ną, wy­strzy­żo­ną przez śro­dek gło­wy. Na srebr­nym plu­szu tra­wy, mo­krej od nie­daw­ne­go desz­czu, cią­gnę­ły się ciem­ne, krę­te ścież­ki. Do­dał rze­czo­wo: — Pa­trzaj, już szli przed na­mi. Do­bio­rą się do wa­go­nów.





— Spo­koj­na two­ja gło­wa, star­czy i dla cie­bie — po­wie­dział wyż­szy. Scho­dzi­li w dół szo­sy, pod wy­dłu­żo­nym cie­niem kasz­ta­nów, w kie­run­ku osie­dla wil­lo­we­go po­ło­żo­ne­go za to­rem ko­le­jo­wym, na któ­rym sta­ły rzę­dy wa­go­nów bez lo­ko­mo­tyw.





Do­li­na oto­czo­na by­ła czar­nym la­sem świer­ko­wym, za któ­rym za­pa­da­ło mie­dzia­ne słoń­ce. U skra­ju la­su, na dnie do­li­ny, wśród za­kwi­tłych ogro­dów, w ciem­nie­ją­cej zie­le­ni, buj­nej, roz­ro­słej, świe­cą­cej kul­ka­mi i igieł­ka­mi srebr­ne­go desz­czu — roz­po­ście­ra­ły się jak na dło­ni i świe­ci­ły ró­żo­wym tyn­kiem jed­no­ro­dzin­ne wil­le z okrą­gły­mi ko­lu­mien­ka­mi. Nie­bo sta­ło nad do­li­ną przej­rzy­ste, po­wiew­ne, jak­by z je­dwa­biu, z wol­na za­ci­ska­ją­ce się chło­dem. Tyl­ko po za­le­sio­nym zbo­czu gór su­nę­ły rzad­kie, si­we mgły i roz­wie­wa­ły się wśród świer­ków.





— Masz two­je wa­go­ny, na­jedz się — rzekł niż­szy. Mi­nę­li po­le mło­dziut­kich ziem­nia­ków i wy­szli na tor ko­le­jo­wy. Wa­go­ny by­ły otwar­te, peł­ne zsi­nia­łych ciał, po­ukła­da­nych po­rząd­nie no­ga­mi do drzwi. Na wierz­chu le­ża­ła war­stwa dzie­ci, obrzę­kłych i bia­łych jak wy­kroch­ma­lo­ne po­dusz­ki.





— Nie zdą­ży­li spa­lić — rzekł wyż­szy. Prze­sko­czy­li przez dru­ty sy­gna­li­za­cyj­ne i prze­racz­ko­wa­li pod wa­go­nem





— Rzecz wia­do­ma — rzekł niż­szy. Spoj­rze­li po so­bie i uśmiech­nę­li się, za­ci­ska­jąc war­gi. Znów prze­sko­czy­li przez dru­ty sy­gna­li­za­cyj­ne, ze­śli­znę­li się z na­sy­pu i, klu­cząc mię­dzy ogro­da­mi, ze­szli na sa­mo dno do­li­ny, do ofi­cer­skich wil­li.


Ko­lo­nia, zbu­do­wa­na rę­ka­mi więź­niów dla wyż­szych ofi­ce­rów obo­zu i ich ro­dzin, by­ła pu­sta i gdy­by nie ślicz­nie utrzy­ma­ne ogród­ki, za­su­nię­te bie­lut­ki­mi fi­ra­necz­ka­mi okna i dym pną­cy się z ko­mi­nów w nie­bo — mo­gło­by się zda­wać, że jest ona wy­mar­ła.








Prze­szli przez głów­ną ale­ję i skrę­ci­li na bocz­ną ścież­kę pod la­sem. Przez wy­rwę w gó­rach świe­ci­ło jesz­cze słoń­ce, na skra­ju cie­nia obok sa­mot­nej wil­li spo­czy­wa­ła na le­ża­ku ko­bie­ta w kwie­ci­stym szla­fro­ku. Nad kar­kiem wło­sy jej zwią­za­ne by­ły w cięż­ki, kla­sycz­ny wę­zeł. Obok niej kę­dzie­rza­wa dziew­czyn­ka w nie­bie­skiej su­kie­necz­ce ba­wi­ła się la­kie­ro­wa­nym wóz­kiem, w któ­rym le­ża­ła lal­ka.





Za­trzy­ma­li się na ścież­ce i spoj­rze­li po so­bie przy­mru­żo­ny­mi oczy­ma. Uśmiech­nę­li się je­den do dru­gie­go, nie roz­sze­rza­jąc warg. Prze­nie­śli wzrok na głów­kę dziec­ka, ob­ję­li ją wzro­kiem mięk­ko i do­kład­nie, jak dłoń­mi. Po­tem od­na­leź­li oczy­ma ostry róg wil­li, prze­dzie­lo­nej traw­ni­kiem od ścież­ki, i znów spoj­rze­li na dziec­ko. Wyż­szy uczy­nił krok na­przód i wte­dy cień je­go gło­wy padł na no­gi ko­bie­ty i pod­su­nął się ku jej pier­siom.





Ko­bie­ta pod­nio­sła wy­pu­kłe oczy i roz­chy­li­ła usta. Gór­na jej war­ga pod­kur­czy­ła się jak u kró­li­ka. Zła­paw­szy jej spoj­rze­nie, dwaj chłop­cy uśmiech­nę­li się sze­rzej i ko­ły­sząc się obo­zo­wą mo­dą w bio­drach, ru­szy­li bez po­śpie­chu w stro­nę dziec­ka.
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Ko­niec woj­ny




Przy ocie­nio­nej pla­ta­na­mi au­to­stra­dzie wzno­sił się be­to­no­wy, na­gi ma­syw ko­sza­ro­wej bu­dow­li. Wiel­ki upał roz­ża­rzał i wy­su­szał na po­piół po­wie­trze. Z otwo­rów pod­da­sza kłę­ba­mi uno­sił się dym, śmier­dzia­ło wy­wa­rem z ba­ra­ni­ny. Na traw­ni­kach pod okna­mi chru­pa­ły odłam­ki szkła; wa­la­ły się strzę­py ksią­żek; dzwo­ni­ły heł­my po­trą­ca­ne no­ga­mi; pę­ka­ły z hu­kiem, jak pur­chaw­ki, tor­by z bia­łym, gry­zą­cym prosz­kiem, któ­ry roz­wie­wał się w po­wie­trzu; zbu­twia­łe wiąz­ki czar­nych kra­wa­tów żoł­nier­skich wy­la­ty­wa­ły z okien wraz ze sto­ła­mi, pry­cza­mi i sza­fa­mi i ude­rza­ły w zie­mię głu­cho jak w brzuch. Cię­ża­ro­we tra­ki ame­ry­kań­skie wjeż­dża­ły z ry­kiem w bra­mę pil­no­wa­ną przez obo­jęt­nych żoł­nie­rzy, ele­ganc­kich jak z igły, i wy­rzu­ca­ły na be­ton po­dwó­rza tłu­my męż­czyzn w po­szar­pa­nych ubra­niach, ko­biet w kra­cia­stych chust­kach na gło­wie, dzie­ci, tłu­mo­ki i to­bo­ły, zwo­żo­ne z oko­licz­nych obo­zów, fa­bryk i go­spo­darstw. Tłum roz­kła­dał się le­ni­wie na pla­cu, roz­nie­cał wiel­kie ogni­ska do ugo­to­wa­nia obia­du i z tę­pą nie­na­wi­ścią go­spo­da­ro­wał we wnę­trzu ko­szar, me­to­dycz­nie wy­bi­ja­jąc szy­by, tłu­kąc lu­stra, ży­ran­do­le i fa­jan­se, nisz­cząc urzą­dze­nia szpi­ta­la, ki­na i ma­ga­zy­nów, wy­wa­la­jąc na po­dwó­rze książ­ki z bi­blio­te­ki i sto­sy le­gi­ty­ma­cji par­tyj­nych zna­le­zio­nych w ar­chi­wum, de­mo­lu­jąc po­kój po po­ko­ju, izbę po izbie, ko­ry­tarz po ko­ry­ta­rzu, ustęp po ustę­pie, pię­tro po pię­trze — po­miesz­cze­nia swo­ich do­zor­ców; cię­ża­rów­ki zaś, wy­jąc i char­cząc, wy­pa­da­ły na au­to­stra­dę i prze­je­chaw­szy obok pro­wi­zo­rycz­ne­go obo­zu dla es­es­ma­nów, któ­rzy pod czuj­ną, ale przy­zwo­itą stra­żą po­słu­gi­wa­li ca­ły dzień przy gru­zach w mie­ście, wy­ry­wa­ły
peł­nym ga­zem na punk­ty zbor­ne po no­wy to­war. Ro­ze­śmia­ni Mu­rzy­ni przy­jaź­nie ki­wa­li zza kie­row­ni­cy do prze­cho­dzą­cych dziew­cząt nie­miec­kich. Dziew­czę­ta uśmie­cha­ły się po­wścią­gli­wie i dłu­go pa­trzy­ły za ko­lum­ną aut.


Tuż przy ko­sza­rach, od­dzie­lo­ne od obo­zu es­es­mań­skie­go au­to­stra­dą, le­ża­ło pod­miej­skie osie­dle ro­bot­ni­cze. Wśród buj­nej zie­le­ni błysz­cza­ły ma­łe dom­ki o kre­do­wych ścia­nach ople­cio­nych mło­dym blusz­czem, o ró­żo­wych da­chach na­kry­tych nie­bem z ko­bal­tu, roz­ro­słe kasz­ta­ny kła­dły na nie so­czy­ste pla­my cie­nia. Przy okien­kach, za­snu­tych drob­ny­mi fi­ra­necz­ka­mi, kwi­tły za­ma­szy­ście sło­necz­ni­ki; wą­tła fa­so­la wi­ła się po ty­kach; ane­micz­ne ró­życz­ki zwi­sa­ły znad fur­tek, brzo­skwi­nio­we ich płat­ki drża­ły w ci­szy. W gąsz­czu ma­lin, na we­ran­dach i w al­ta­nach mi­ga­ją ja­sne suk­nie ko­biet, po­trą­ca­ne kwia­ty chwie­ją się na wy­so­kich ło­dy­gach. Szcze­ka pi­skli­wie jam­nik, pra­cu­ją w ogród­ku męż­czyź­ni w szel­kach, po dro­dze idą za­du­ma­ne dzie­ci, ter­ko­cąc ki­jem po szta­che­tach.





W głę­bi osa­dy, przed pla­cy­kiem wy­ło­żo­nym pły­ta­mi i oto­czo­nym kwit­ną­cym ży­wo­pło­tem, znaj­do­wał się ma­ły ko­śció­łek. Scho­dy z sza­re­go ka­mie­nia — pra­wie brą­zo­we w cie­niu, któ­ry je prze­ci­nał na ukos; wi­no­grad spły­wał z da­chu i chwiał się jak zie­lo­ne so­ple, wśród nich pro­sty krzyż z czar­ne­go mar­mu­ru; nad że­la­zny­mi drzwia­mi wer­set cio­sa­ny w ka­mie­niu go­tyc­ki­mi li­te­ra­mi. W ro­ze­dr­ga­nym po­wie­trzu kładł się ła­god­ny, ko­ją­cy za­pach kwia­tów z ko­ściel­ne­go ogro­du. Nad ko­ścio­łem prze­le­ciał z wy­ciem i trza­skiem dwu­mo­to­ro­wy bom­bo­wiec, bły­snął w skrę­cie srebr­nym pod­brzu­szem i znik­nął za drze­wa­mi, po­zo­sta­wia­jąc w uszach dzwo­nią­cą ci­szę.





Ka­mien­ne wnę­trze ko­ściół­ka by­ło przy­tul­ne i chłod­ne jak al­ta­na. Strze­li­ste, po­dob­ne do zło­żo­nych dło­ni skle­pie­nie ople­cio­ne by­ło zło­ty­mi i pur­pu­ro­wy­mi ga­łąz­ka­mi or­na­men­tów. W okrą­głych wi­tra­żach blask sło­necz­ny roz­sz­cze­piał się tę­czo­wo i osia­dał na ścia­nach ko­ścio­ła jak na szkla­nej ku­li. Nad oł­ta­rzem okry­tym bia­łym ob­ru­sem, spo­za wy­so­kich kwia­tów, wy­chy­lał się z ob­ra­zu anioł z mo­sięż­ną trą­bą, wy­dy­mał py­za­te po­licz­ki i pod­trzy­my­wał dło­nią nie­bie­ską sza­tę, któ­rą roz­wie­wał mu wiatr. Na środ­ku ko­ściół­ka, opar­ta o okrą­gły fi­lar, sta­ła na drew­nia­nym słu­pie okrą­gła am­bo­necz­ka, lek­ka jak bom­bo­nier­ka. Stal­le by­ły tak­że z drze­wa, wy­gła­ska­ne ludz­ką rę­ką. Na ha­czy­kach przed sie­dze­nia­mi wi­sia­ły po­du­szecz­ki do klę­cze­nia.





Jed­na ścia­na ko­ścio­ła by­ła pu­sta, bez­barw­na i su­ro­wa. Od­su­nię­to od niej ła­wy, wy­ło­żo­no po­sadz­kę dy­wa­nem i okry­to cię­tym i do­nicz­ko­wym kwie­ciem, ró­ża­mi, na­stur­cją, gla­dio­lu­sa­mi, goź­dzi­ka­mi, li­lia­mi, pi­wo­nią, mir­tem i tu­li­pa­na­mi; kwia­ty tęt­ni­ły bar­wą i urze­ka­ły za­pa­chem. Wo­sko­we świe­ce pa­li­ły się rów­no i spo­koj­nie, nie­zmą­co­ne ni­czy­im od­de­chem. Pod ścia­ną sta­ły drew­nia­ne krzy­że za­opa­trzo­ne w ta­blicz­ki i fo­to­gra­fie na ema­lii. Z fo­to­gra­fii pa­trzy­ły pro­ste, uczci­we, żoł­nier­skie oczy, usta męż­czyzn by­ły ścią­gnię­te z po­wa­gą, na pier­siach czer­nia­ły że­la­zne krzy­że, a na koł­nier­zach błysz­cza­ły sre­brzy­ste na­szyw­ki SS. Na­pi­sy gło­si­ły, że oto sy­no­wie i bra­cia, i mę­żo­wie, i oj­co­wie po­le­gli w da­le­kich ste­pach Ro­sji i w gó­rach Ju­go­sła­wii, i na pu­sty­niach Afry­ki, i gdzie­kol­wiek in­dziej, i że ich mat­ki i sio­stry, i żo­ny, i cór­ki mo­dlą się za nich, i że pa­mię­ta­ją ich, i oby Bóg dał im szczę­śli­wy, wie­ku­isty ży­wot. 










  
    






In­de­pen­den­ce day




Pu­bli­cy­ście Ka­zi­mie­rzo­wi Koź­niew­skie­mu70






Brud­ny czło­wiek, czar­ny od dy­mu i sa­dzy, któ­ra wraz z po­tem spły­wa­ła po je­go błysz­czą­cej, na­brzmia­łej krwią twa­rzy, krzą­tał się pra­co­wi­cie w roz­wa­lo­nej po­ci­skiem izbie na stry­chu po­nie­miec­kich ko­szar i nie­wy­bred­nie klnąc, usi­ło­wał gwał­tow­nym dmu­cha­niem pod­sy­cić nie­mra­wy ogień. Że­la­zny pie­cyk, przy­cią­gnię­ty od bau­ra71, po­zba­wio­ny był ru­ry i za każ­dym dmuch­nię­ciem bu­chał mlecz­nym kłę­bem dy­mu, któ­ry roz­le­wał się po izbie jak gę­sta ciecz. Na za­rdze­wia­łej bla­sze pie­ca pie­kły się rzę­dem okrą­głe plac­ki z kar­to­fla­nych płat­ków.





W roz­bi­tych drzwiach izby po­ja­wił się wy­so­ki i dys­tyn­go­wa­ny pan z bia­ło-czer­wo­ną opa­ską na ra­mie­niu. Wszedł­szy w dym, za­krztu­sił się gwał­tow­nie i kaszl­nął.





— Wy­no­ście się stąd, ko­le­go! — za­wo­łał żar­to­bli­wie. — Jaz­da z ta­kim ogniem! Ca­łe ko­sza­ry nam spa­li­cie! Prze­cież sły­sze­li­ście o za­ka­zie go­to­wa­nia po kry­jo­mu? No więc jak? Praw­dzi­wy Po­lak tak nie po­stę­pu­je! Go on!72 — wy­krzyk­nął po an­giel­sku, z lek­ka znie­cier­pli­wio­ny.





Brud­ny pod­niósł się znad ognia, otarł rę­ka­wem twarz, przyj­rzał się spod oka dys­tyn­go­wa­ne­mu i od­rzekł, spo­koj­nie ze­skro­bu­jąc spa­le­ni­znę z bla­chy:





— Daj wię­cej jeść, so­ba­czy sy­nu, to go­to­wać nie bę­dę. My­ślisz, że mi sma­ku­je? Na, spró­buj! — i pod nos po­de­tkał mu pa­ru­ją­cy zgni­łym za­pa­chem pla­cek. — A wi­dzisz? Jak­byś nie kradł, to bym nie go­to­wał, nie bój się. Ma­sło na­sze żresz łyż­ka­mi, a plac­ków mi ża­łu­jesz?





— Słu­chaj­cie, ko­le­go, nie ob­ra­żaj­cie mnie — po­wie­dział tam­ten. — Ależ tu dym gry­zie! Nie le­piej to po­być na świe­żym po­wie­trzu?






— Kto zże­ra przy­dzia­ły i Ży­dów­kom mię­so no­si, te­mu i świe­że po­wie­trze sma­ku­je. A mnie i tu do­brze. Ko­go gry­zie — dro­ga wol­na.





Czło­wiek z opa­ską na ra­mie­niu chwy­cił brud­ne­go bru­tal­nie za kla­py ma­ry­nar­ki, po­de­rwał znad pie­ca i rzekł przez za­ci­śnię­te zę­by:





— Zo­ba­czy­my, czy gdzie in­dziej nie bę­dzie ci le­piej!





Jed­no­cze­śnie na pro­gu izby uka­zał się in­ny czło­wiek z opa­ską, krę­py, o ni­skim czo­le i kwa­dra­to­wej szczę­ce, i wszedł bez za­sta­no­wie­nia w dym.





— A to skur­wy­syn — rzekł śpiew­nie sam do sie­bie.





Po chwi­li wy­szli z dy­mu wszy­scy trzej. Znik­nę­li za za­krę­tem ko­ry­ta­rza, zo­sta­wiw­szy nie­za­ga­szo­ny ogień i nie­do­pie­czo­ne plac­ki. Ze­szli zgod­nie po scho­dach, lecz na par­te­rze dro­gi ich się ro­ze­szły. Wy­so­ki czło­wiek z opa­ską po­szedł ko­ry­ta­rzem w le­wo, rze­kł­szy uprzed­nio do to­wa­rzy­sza:





— Ko­le­go, wy go bądź­cie tak do­brzy od­pro­wa­dzić na bra­mę i opo­wiedz­cie pa­nu ma­ster-sier­żan­to­wi73, że chciał po­li­cję po­bić, ja zaś sko­czę po­brać kieł­ba­sę i chleb. Zda­je się, że są na za­gra­ni­cę li­sto­we blan­kie­ty, trze­ba pa­rę zor­ga­ni­zo­wać od wy­pad­ku.





Krę­py od­rzekł, marsz­cząc sil­nie czo­ło, tak że zni­kło pod krót­ko ostrzy­żo­ny­mi wło­sa­mi:





— Dam se ra­de, ko­le­go. Spo­koj­na wa­sza gło­wa. A ty, ka­czy sy­nu, nie pró­buj ucie­kać, bo ci gna­ty po­ła­mię.





Szarp­nął brud­ne­go za wy­krę­co­ną rę­kę. Brud­ny za­klął plu­ga­wie. Prze­szli przez be­to­no­wy plac i do­tar­li do bra­my. W bu­dyn­ku przy bra­mie mie­ścił się bun­kier. Na pla­cy­ku przed bun­krem wy­pro­sto­wa­ny żoł­nierz wcią­gnął na maszt cho­rą­giew ame­ry­kań­ską. Kil­ku żoł­nie­rzy sa­lu­to­wa­ło uro­czy­ście, po­rzu­ciw­szy pił­kę od pa­lan­ta i gu­mo­we rę­ka­wi­ce do jej chwy­ta­nia. Za­nim tam­ci zni­kli w bu­dyn­ku, żoł­nie­rze po­wró­ci­li do prze­rwa­nej gry.





Z oka­zji „In­de­pen­den­ce day”74 ma­ster-ser­ge­ant wy­pu­ścił z bun­kra wszyst­kich prze­stęp­ców; brud­ny był pierw­szy po amne­stii. Za­pro­wa­dzo­no go do sa­mot­nej ce­li i zo­sta­wio­no sa­me­go na ty­dzień. Czło­wiek usiadł w kuc­ki na ka­mien­nej pod­ło­dze i spo­glą­dał w wą­ską szpa­rę okna otwar­te­go na dzie­dzi­niec. Mia­ło się już ku wie­czo­ro­wi. Drze­wa si­nia­ły i po­wie­trze ście­śnia­ło się mro­kiem. Pod drze­wa­mi spa­ce­ro­wa­ły za­ko­cha­ne pa­ry. By­li to ku­cha­rze, któ­rzy ku­po­wa­li dziew­czę­ta za je­dze­nie pod­kra­da­ne w kuch­ni. Brud­ny czło­wiek wstał, wy­do­był z kie­sze­ni ka­wa­łek ołów­ka, ob­tarł go o spodnie i wy­py­cha­jąc ję­zy­kiem po­li­czek, sta­ran­nie wy­pi­sał na chro­po­wa­tej ścia­nie dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi:





Dwa ra­zy w bun­krze:





21.9.1944–25.9.1944 — za sa­bo­taż przy pra­cy w nie­miec­kim KL Da­chau, po­le­ga­ją­cy na pie­cze­niu plac­ków kar­to­fla­nych.





4.7.1945 — za na­ru­sze­nie prze­pi­sów po­rząd­ko­wych w ame­ry­kań­skim obo­zie zbor­nym dla b. he­ftlin­gów75 z KL Da­chau, po­le­ga­ją­ce na pie­cze­niu plac­ków kar­to­fla­nych.





Po czym pod­pi­sał się z roz­ma­chem i, oparł­szy się łok­cia­mi o pa­ra­pet, pa­trzył z za­zdro­ścią na po­dwó­rze, po któ­rym spa­ce­ro­wa­ły dziew­czę­ta z ku­cha­rza­mi. 











  
    




Ope­ra, ope­ra




Po krót­kiej uwer­tu­rze plu­szo­wa kur­ty­na zno­wu unio­sła się do gó­ry. Zło­ta­wy blask re­flek­to­rów za­le­wał ka­mie­nie po­dwó­rza wię­zien­ne­go, oto­czo­ne­go po­nu­ry­mi mu­ra­mi z dyk­ty. Te­atral­nie ostry cień okry­wał wej­ście do piw­nic, skąd wy­do­by­wał się głu­chy tu­pot ludz­kich nóg, po­tę­go­wa­ny umie­jęt­nie ba­sa­mi or­kie­stry. Dy­ry­gent w czar­nym fra­ku stał bo­kiem do sce­ny, oświe­tlo­nej od do­łu tru­pim, wo­sko­wym świa­tłem. Twarz je­go by­ła żół­ta, a na wpół otwar­te usta i za­pad­nię­te oczy by­ły si­ne, jak­by wy­schłe. Rę­ce je­go chwia­ły się i drga­ły po­etycz­nie w takt mu­zy­ki, jak ga­łę­zie na po­ry­wi­stym wi­chrze. Prze­bra­na za męż­czy­znę śpie­wacz­ka wtu­lo­na by­ła w kąt mu­ru wię­zien­ne­go. Do­zor­ca, któ­ry stał obok niej, miał na so­bie ka­po­tę do ko­lan, fał­szy­wą ły­si­nę na gło­wie i trzy­mał w rę­ku pęk praw­dzi­wych, że­la­znych klu­czy.





Prze­chy­li­łem się na fo­te­lu i opar­łem ło­kieć o po­ręcz obi­tą suk­nem. Noz­drza mi drga­ły od­ru­cho­wo. Słod­ka­wy za­pach wło­sów mie­szał się z draż­nią­cym odo­rem skó­ry, wo­nią pu­dru i la­wen­dy. Czu­łem ko­ło po­licz­ka cie­pły ko­bie­cy od­dech.





— Ależ to pięk­ne — szep­ną­łem pe­łen po­dzi­wu dla mi­mo­wol­ne­go kon­tra­stu sub­tel­nych cie­ni i świa­teł, ja­ki­mi gra­ły wi­dow­nia, or­kie­stra i sce­na.





— O ja, das ist wun­der­schön76 — od­szep­nę­ła skwa­pli­wie ko­bie­ta.
Od­wró­ci­ła do mnie gło­wę i uśmiech­nę­ła się czu­le. Mia­ła szkli­ste, per­ło­we zę­by. Jed­no jej oko za­cho­dzi­ło jak­by mgłą — nada­wa­ło to jej twa­rzy od­cień wiecz­ne­go za­wsty­dze­nia. Pa­trzy­łem na nią przez zmru­żo­ne oczy, marsz­cząc nie­znacz­nie brwi.



 
— Bist du viel­le­icht böse?77 — za­py­ta­ła szep­tem, na­gle za­nie­po­ko­jo­na. Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi i po­gła­ska­ła ko­niusz­ka­mi pal­ców mo­ją dłoń.
Rzę­dy ludz­kich głów, ko­bie­cych, żoł­nier­skich i urzęd­ni­czych, wy­chy­la­ły się z pół­mro­ku u na­szych nóg. W lo­żach na tle czar­nych ko­tar świe­ci­ły ofi­cer­skie sza­re twa­rze o zie­mi­stych oczo­do­łach.





— Aber wo? Wa­rum soll ich denn?78— wy­cią­gną­łem z kie­sze­ni ta­blicz­kę cze­ko­la­dy i po­da­łem ko­bie­cie do gry­zie­nia. Uła­ma­ła ka­wa­łek, resz­tę wsu­ną­łem z po­wro­tem do kie­sze­ni. Cyn­fo­lia za­sze­le­ści­ła mi w pal­cach su­cho jak roz­dzie­ra­na ga­ze­ta.





Dy­ry­gent zwie­sił rę­ce i mu­zy­ka zła­god­nia­ła, pra­wie uci­chła. Kro­ki z pod­zie­mia ro­sły i od­bi­te piw­nicz­nym echem nio­sły się po ca­łym te­atrze. Czuć by­ło w nich przej­mu­ją­ce znu­że­nie, strach i tę­sk­no­tę. Mu­zy­ka pod­nio­sła się spa­zma­tycz­nie i na­raz umil­kła. I wte­dy z wil­got­nej cze­lu­ści wy­czoł­gał się przez drzwi piw­ni­cy mro­wią­cy się kłąb ciał i wy­peł­znął jak lep­ka pla­zma na śro­dek po­dwó­rza, na peł­ne słoń­ce. Za­ku­ty jak­by w je­den łań­cuch, okry­ty jak­by jed­nym zgni­łym łach­ma­nem, kłąb pod­niósł jed­ną — zda­wa­ło się — prze­raź­li­wie śle­pą twarz ku słoń­cu i wy­cią­gnął w nie­bo dzie­siąt­ki na­gich, kosz­mar­nie bia­łych rąk. I na­gle szep­nął gro­bo­wym szep­tem: „Son­ne!79” i wraz z wy­bu­chem or­kie­stry buch­nął ogrom­nym szlo­chem: „Słoń­ce! Słoń­ce!”. Przez wi­dow­nię prze­biegł wi­do­my dreszcz, któ­ry ogar­nął i mo­je cia­ło. Po chwi­li mu­zy­ka przy­ci­chła i sta­ty­ści za­mar­li w nie­co te­atral­nym za­chwy­ce­niu na sa­mym środ­ku po­dwó­rza. Wresz­cie wy­stą­pi­ła śpie­wacz­ka z arią, a po jej do­śpie­wa­niu po­ru­szył się nie­spo­koj­nie pod mu­rem do­zor­ca z klu­cza­mi. Kłąb ciał zwi­nął się jak na­dep­ta­ny ro­bak i od­pro­wa­dzo­ny ba­ry­to­nem do­zor­cy wsu­nął się w drzwi piw­ni­cy i za­padł w pod­zie­mie.





Ko­bie­ta pa­trzy­ła na sce­nę roz­sze­rzo­ny­mi oczy­ma. Po­chy­li­ła się do przo­du, wpi­ja­ła się pal­ca­mi w po­ręcz fo­te­la. Zła­paw­szy mo­je uważ­ne spoj­rze­nie, uśmiech­nę­ła się bez­rad­nie.





— Bist du viel­le­icht böse? — za­py­ta­ła lę­kli­wym szep­tem. Pier­si jej unio­sły się w wes­tchnie­niu. Wy­dat­ny de­kolt od­sła­niał mię­dzy ni­mi bia­ły, głę­bo­ki ro­wek.





— Aber wo! Wa­rum soll ich denn? — od­rze­kłem, prze­su­wa­jąc ocza­mi po jej cia­sno opię­tym brzu­chu.



 
Kur­ty­na opusz­cza­ła się po­wo­li, ofi­ce­ro­wie, żoł­nie­rze, urzęd­ni­cy alianc­cy, pa­nie z to­wa­rzy­stwa, stu­den­ci i dziew­czę­ta na­gra­dza­li burz­li­wy­mi okla­ska­mi Fi­de­lia80, więź­niów i do­zor­cę. Dy­ry­gent kła­niał się ni­sko, od­gar­nia­jąc z czo­ła dłu­gie wło­sy. Kur­ty­na zno­wu po­szła do gó­ry. Ko­bie­ta pa­trzy­ła na mo­ją zie­lo­ną es­es­mań­ską kurt­kę z rę­ka­wa­mi na wy­rost, któ­rą do­sta­łem na wy­chod­nym z obo­zu, od­daw­szy pa­sia­ki, ko­szu­lę z po­krzy­wy i ka­le­so­ny. Usta jej po­ru­sza­ły się, ale nie do­sły­sza­łem słów. Rze­kła wy­raź­niej: — Bist du böse?81





— Nee, wa­rum soll ich denn?82— od­rze­kłem z uśmie­chem. Po­ło­ży­łem dłoń na jej bio­drze, prze­su­ną­łem ją aż do pa­chwi­ny i wpi­łem pal­ce w jej cia­ło z ta­ką si­łą, że ko­bie­ta wy­prę­ży­ła się ca­ła, wpar­ła się kar­kiem w po­ręcz fo­te­la, a w jej ścią­gnię­tych kur­czo­wo war­gach uka­za­ły się szkli­ste, per­ło­we zę­by, moc­no za­ci­śnię­te z bó­lu.
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Po­dróż pul­ma­nem





Na­uczy­ciel wy­chy­lił gło­wę przez okno pul­ma­nu83. Po­ciąg za­ter­ko­tał na złą­cze­niach szyn i skrę­cił na in­ny tor, mię­dzy to­wa­ro­we wa­go­ny z drze­wem, ma­szy­na­mi i wę­glem. Przed se­ma­fo­rem za­czął ha­mo­wać i da­wać zna­ki sy­re­ną.





— Do­jeż­dża­my — rzekł na­uczy­ciel.





— Tak — od­po­wie­dzia­łem.





— Trze­ba pójść do dzie­ci — rzekł na­uczy­ciel. Spu­ścił no­gi z koi, prze­tarł oczy i prze­cią­gnął się. — Od gra­ni­cy pan cią­gle le­ży. Nie nud­no le­żeć?





— Nie nud­no le­żeć — od­po­wie­dzia­łem.





— Pew­nie zo­sta­wi­my dzie­ci na punk­cie. Niech cze­ka­ją na ro­dzi­ców — rzekł na­uczy­ciel. — Po­ciąg pój­dzie da­lej pu­sty. Nie bę­dzie tej mor­dę­gi.




 
— Re­pa­tria­cja by­ła przy­jem­na — po­wie­dzia­łem, scho­dząc z po­sła­nia.





— Bar­dzo — rzekł na­uczy­ciel.





Wy­szedł z prze­dzia­łu i za­trza­snął drzwi. Po­ciąg je­chał co­raz wol­niej. Prze­szedł zno­wu na in­ny tor, za­gwiz­dał i za­trzy­mał się pod se­ma­fo­rem. Na są­sied­nim to­rze sta­ły to­wa­rów­ki na­bi­te ludź­mi, by­dłem i sprzę­ta­mi i uma­jo­ne zwię­dłą zie­le­nią. Przez otwar­te drzwi kro­wy wy­su­wa­ły chu­de py­ski, ko­ści­ste ko­nie sta­ły w głę­bi wa­go­nu. W wa­go­nach dy­mi­ły że­la­zne pie­cy­ki. Ko­bie­ty w sze­ro­kich spód­ni­cach krzą­ta­ły się ko­ło garn­ków. Pa­ru męż­czyzn my­ło się przed drzwia­mi, po­le­wa­jąc rę­ce wo­dą na­bra­ną do ust. Ku­ry apa­tycz­nie ła­zi­ły pod ko­ła­mi wa­go­nu i roz­grze­by­wa­ły gnój. Bo­so­no­ga dziew­czy­na nio­sła na­rę­cze sia­na dla krów. Dłu­gie war­ko­cze ude­rza­ły ją po ple­cach. Wiatr przy­wie­wał od to­wa­ró­wek zwie­rzę­cy i ludz­ki smród.





Na­uczy­ciel wszedł do prze­dzia­łu. Wyj­rzał przez okno i po­ło­żył mi rę­kę na ra­mie­niu.





— No i? — za­py­ta­łem.





— Osie­dla­my się — rzekł na­uczy­ciel.

  
  — Tak — od­po­wie­dzia­łem.





Na­uczy­ciel za­gwiz­dał przez zę­by i wlazł na po­sła­nie. Umo­ścił się wy­god­nie i otu­lił szczel­nie ko­cem.





— By­łem tam mię­dzy ni­mi — po­wie­dział i wes­tchnął. — Ech, Bo­że, Bo­że.





— Tak — od­po­wie­dzia­łem.





— Ja­dą już ca­łe dwa mie­sią­ce. Tu sto­ją czte­ry dni. I nie wia­do­mo... — rzekł na­uczy­ciel. Od­wró­cił się twa­rzą do ścia­ny.





— Tak — od­po­wie­dzia­łem.





Po­ciąg za­hu­czał i ru­szył. Ko­ła za­ter­ko­ta­ły na złą­cze­niach. Po­ciąg prze­szedł obok cy­stern, plat­form i pu­stych wa­go­nów i wje­chał po głów­nym to­rze na pe­ron.





Pe­ron wzno­sił się nad uli­cą mia­stecz­ka i był za­tło­czo­ny ludź­mi. Na scho­dach sie­dzie­li przy tłu­mo­kach po­dróż­ni. Mie­li na so­bie zmię­te ubra­nia i by­li zmę­cze­ni. Ko­ło ba­rie­ry sta­ła or­kie­stra ko­le­ja­rzy w czar­nych mun­du­rach. Dy­ry­gent dał znak pa­łecz­ką i or­kie­stra roz­po­czę­ła hymn.





— Ech, Bo­że — rzekł na­uczy­ciel, nie od­wra­ca­jąc się od ścia­ny.
 
  
Dziew­czyn­ki ze szko­ły po­de­szły do po­cią­gu i po­da­wa­ły do okien bu­kie­ty goź­dzi­ków. Bia­ło ubra­ne pa­nie w czep­kach roz­no­si­ły wzdłuż wa­go­nu go­rą­ce ka­kao w fa­jan­so­wych kub­kach oraz świe­że bu­łecz­ki z ma­słem. Gruź­li­cze dzie­ci przy­wie­zio­ne pul­ma­nem tło­czy­ły się w oknach, śmia­ły się do or­kie­stry i kla­ska­ły w dło­nie.





— No tak — po­wie­dzia­łem i od­sze­dłem od okna. Roz­cią­gną­łem się na po­sła­niu i pod­ło­żyw­szy rę­ce pod gło­wę, za­czą­łem pa­trzeć bez­myśl­nie w su­fit. 





  
    



  
  
Po­kój



  
Miesz­kam w po­ko­ju, w któ­rym są dwa wy­pa­lo­ne okna. Jed­no z nich za­opa­trzo­ne jest w so­lid­ne, cho­ciaż nie­co za­rdze­wia­łe kra­ty. Na pa­ra­pe­cie dru­gie­go stoi gą­sior pe­łen wi­śnio­wej na­lew­ki i le­ży zmię­to­szo­na ro­bót­ka ręcz­na.





Wśród me­bli, któ­re usta­wio­no na gni­ją­cej pod­ło­dze za­raz po wy­zwo­le­niu mia­sta, naj­cen­niej­szym sprzę­tem jest sza­fa, po­nie­waż na gór­nej pół­ce scho­wa­ne są: pusz­ka ame­ry­kań­skich sar­dy­nek, dwa bla­sza­ne pu­dła z bisz­kop­ta­mi i gu­mo­wy ofi­cer­ski płaszcz, ku­pio­ny w pew­nym D. P. Cam­pie84 za osiem pu­de­łek pa­pie­ro­sów Ca­mel. Na środ­ko­wej pół­ce znaj­du­je się ma­szy­na do pi­sa­nia ty­pu Con­ti­nen­tal, któ­ra kosz­to­wa­ła trzy­dzie­ści do­la­rów jak ob­szył85. Praw­do­po­dob­nie naj­wię­cej za­ro­bił na niej gieł­dziarz spod ho­te­lu, o po­ufa­łym wzię­ciu86 war­szaw­skie­go ro­da­ka. Na dol­nej pół­ce le­żą czte­ry pa­ry skar­pe­tek i pół ki­lo po­mi­do­rów w to­reb­ce.





Po su­fi­cie ła­żą pa­ją­ki.





So­lid­ne­go tap­cza­na, przy­tasz­czo­ne­go przez za­po­bie­gli­wą ro­dzi­nę, nie cier­pię, bo —
po­dob­nie jak obo­zo­wa buk­sa87 — roi się od pcheł i plu­skiew. Kie­dy wie­czo­rem za­po­wia­da się noc bez desz­czu, bio­rę po­dusz­kę
i dwa ka­na­dyj­skie ko­ce wło­cha­te, wła­sność pew­ne­go blo­ko­we­go88 z obo­zu Al­lach89, i idę spać do pu­blicz­ne­go ogro­du, peł­ne­go ko­chan­ków i pi­ja­nych mi­li­cjan­tów, któ­rzy strze­la­ją z pe­pesz do księ­ży­ca.





Za dnia zaś sie­dzę przy okrą­głym ma­ho­nio­wym sto­li­ku, uzy­ska­nym z miesz­ka­nia za­bi­te­go Niem­ca, i du­sząc się od upa­łu, pi­szę aż do zmro­ku. Jed­no­cze­śnie dra­pię nie­ustę­pli­wie cia­ło, któ­re pa­li jak przy­pie­ka­ne wę­glem.





Przy roz­ża­rzo­nym że­la­znym pie­cy­ku krzą­ta się dziew­czy­na w czar­nej su­kien­ce i śpie­wa. Jej drob­na, ró­żo­wa twarz gi­nie w ra­mie pre­ten­sjo­nal­nie upię­tych wło­sów.





Dziew­czy­na sy­pia na łóż­ku w dru­gim koń­cu po­ko­ju. Co dzień go­tu­je mi obiad i po­sta­wiw­szy na sto­le chleb, po­mi­do­ry, zu­pę i kar­to­fle, wy­no­si chył­kiem pe­łen ta­lerz zu­py za drzwi i bie­gnie z nim po scho­dach do pew­ne­go mło­de­go bez­ro­bot­ne­go, któ­ry nie mo­że zna­leźć od­po­wied­nio wy­god­nej pra­cy.





Po­nie­waż ona ży­je z nim, a nie ze mną. 
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La­to w mia­stecz­ku




Wojt­ko­wi Żu­krow­skie­mu90






Wy­so­ko nad gon­to­wy­mi da­cha­mi mia­stecz­ka stał na wzgó­rzu wśród lip ogrom­ny ko­ściół z czer­wo­nej ce­gły. Ka­mien­ne scho­dy pię­ły się stro­mo od pod­nó­ża po­ro­słej buj­ną tra­wą gó­ry, na któ­rej sto­kach żar­łocz­nie pa­sły się ko­zy, aż do ku­tej w że­la­zie bra­my ko­ściel­nej, któ­ra otwar­ta na oścież, wio­dła w mrocz­ną ot­chłań ko­ścio­ła, prze­siąk­nię­te­go wil­got­nym za­pa­chem śre­dnio­wiecz­nych mu­rów. Ko­ściół ozdo­bio­ny był dwie­ma spi­cza­sty­mi wie­ża­mi okry­ty­mi sza­rą da­chów­ką. Na czub­ku le­wej wie­ży pło­nął w słoń­cu wy­smu­kły, zło­ty krzyż, na pra­wej, na pa­miąt­kę za­par­cia się Pio­tra91, bu­dow­ni­czo­wie umie­ści­li na dłu­gim prę­cie ko­gu­ta z czar­nej
bla­chy, ob­ra­ca­ją­ce­go się za wia­trem.





Wą­ska ulicz­ka szła ła­god­nie po zbo­czu wznie­sie­nia i omi­ja­jąc sze­ro­kim łu­kiem ko­ściół, pod­cho­dzi­ła do miej­skie­go pla­cy­ku, na któ­rym roz­ło­żył się wę­drow­ny czte­ro­masz­to­wy cyrk. Za­in­sta­lo­wa­ny na szczy­cie na­mio­tu cyr­ko­we­go me­ga­fon roz­brzmie­wał swo­bod­ną me­lo­dią pio­sen­ki mi­ło­snej, w jej rytm za­wrot­nie krę­ci­ła się barw­na ka­ru­ze­la i ko­ły­sa­ły się huś­taw­ki. Ja­skra­wy tłum krą­żył ha­ła­śli­wie mię­dzy bu­da­mi, gdzie w klat­kach wy­sta­wio­no na po­kaz eg­zo­tycz­ne zwie­rzę­ta: wiel­błą­da, la­mę i sza­ka­la,
a ro­ze­śmia­ne dziew­czę­ta tło­czy­ły się nie­cier­pli­wie wo­kół ka­ta­ry­nia­rza z pa­pu­gą, któ­ra dzio­bem wy­cią­ga­ła ze skrzyn­ki lo­sy szczę­ścia i nie­do­li. Cie­pły wiatr owie­wał im twa­rze i fa­lo­wał płót­nem barw­nych pa­ra­so­li, ocie­nia­ją­cych stra­ga­ny z kwia­ta­mi i sto­li­ki do gry w trzy kar­ty. Pla­cyk oto­czo­ny był z trzech stron ru­ina­mi spa­lo­nych do­mów.





Z czwar­tej stro­ny pla­cu, przy­tu­lo­na do su­ro­wych mu­rów ko­ścio­ła, sta­ła ple­ba­nia. Był to pię­tro­wy do­mek o ko­lo­rze doj­rze­wa­ją­cej ma­li­ny, na­kry­ty z lek­ka omsza­łym, fio­le­to­wym da­chem. Na wy­so­ko­ści pierw­sze­go pię­tra dom oto­czo­ny był ga­le­ryj­ką o prze­dziw­nie de­li­kat­nej, chcia­ło­by się rzec — mau­re­tań­skiej ar­chi­tek­tu­rze. Okna ple­ba­nii za­sło­nię­te by­ły zie­lo­ny­mi ża­lu­zja­mi od słoń­ca, któ­re roz­świe­tla­ło dach i ścia­ny do­mu, prze­świe­ca­ło na wy­lot przez ga­łę­zie pła­czą­cej wierz­by przed gan­kiem i za­le­wa­ło bla­skiem kwit­ną­cy przed ple­ba­nią ogró­dek, świe­żo ogro­dzo­ny szta­che­ta­mi.





Mię­dzy krze­wa­mi przej­rza­łych ma­lin i po­rze­czek spa­ce­ro­wał w ogród­ku po ścież­ce mło­dy, ru­mia­ny ksiądz w za­pię­tej po szy­ję su­tan­nie. Mło­dy ksiądz czy­tał uważ­nie księ­gę w skó­rza­nej opra­wie, trzy­ma­jąc ją tuż
przed oczy­ma i ru­sza­jąc z lek­ka war­ga­mi, i zu­peł­nie nie zwra­cał uwa­gi ani na gwar i śmie­chy tłu­mu błą­dzą­ce­go wśród bud jar­marcz­nych, ani na okla­ski i okrzy­ki za­chwy­tu, któ­ry­mi da­rzo­no na pla­cy­ku pro­du­ku­ją­ce­go się dla re­kla­my cyr­ku li­no­skocz­ka w czar­nym try­ko­cie, ani też na ochry­płą pio­sen­kę me­ga­fo­nu. Cza­sa­mi tyl­ko pod­no­sił znad książ­ki zmę­czo­ne oczy i spla­ta­jąc na brzu­chu gład­kie, o zło­ta­wym
od­cie­niu dło­nie, pręż­nie pro­sto­wał się i zwra­cał ru­mia­ną, nie­co pu­co­ło­wa­tą twarz, okra­szo­ną do­bro­tli­wym pół­u­śmie­chem, ku ga­le­ryj­kom na pierw­szym pię­trze, prze­dziw­nie de­li­kat­nym, chcia­ło­by się rzec — mau­re­tań­skim w swej ar­chi­tek­tu­rze. 





Wzdłuż za­sło­nię­tych zie­lo­ny­mi ża­lu­zja­mi okien pierw­sze­go pię­tra, pod lek­ko rzu­co­nym da­chem de­li­kat­nych, mau­re­tań­skich ga­le­ry­jek, ob­cią­ga­jąc gru­by, bia­ły sznur, wi­sia­ły pół­ko­lem przej­rzy­ste i po­wiew­ne,
róż­no­barw­ne — se­le­dy­no­we, kar­mi­no­we, nie­bie­skie i czar­ne czę­ści dam­skiej bie­li­zny: ko­szu­le, sta­nicz­ki, py­ja­my92 i poń­czosz­ki — i, jak­by ktoś w nich prze­bie­rał dla za­ba­wy, ko­ły­sa­ły się ła­god­nie na sznu­rze, po­trą­ca­ne cie­płym wia­trem.





  
    




Dziew­czy­na ze spa­lo­ne­go do­mu




Prze­chy­li­łem się cie­ka­wie przez ba­rie­rę mo­stu, moc­no obej­mu­jąc pal­ca­mi chłod­ne że­la­zo po­rę­czy, aby nie ugnia­ta­ło pier­si, i na chwi­lę przy­mkną­łem po­wie­ki. Po­wie­trze pach­nia­ło jesz­cze wciąż let­nim desz­czem, ale już po­czy­na­ło fa­lo­wać od słoń­ca, a z roz­grza­nych ka­mie­ni chod­ni­ka pod­no­si­ła się cie­pła jak od­dech pa­ra i ocie­ra­ła się o skó­rę nóg. Od rze­ki szły rześ­kie, jak­by bu­ko­we po­wie­wy, na­si­la­ły się i sła­bły, mi­go­ta­ły nie­le­d­wie jak ła­mią­ce się fa­le, cza­sem prze­śli­zgi­wa­ła się mię­dzy ni­mi, jak błysk na wo­dzie, win­na woń bu­twie­ją­cych li­ści. Co praw­da, ścią­ga­łem bo­jaź­li­wie noz­drza, gdyż po as­fal­cie uli­cy cią­gnę­ły z ło­sko­tem cię­ża­rów­ki, wy­dzie­la­jąc ckli­wy fe­tor spa­lin, któ­ry mie­szał się z za­pa­chem wil­got­ne­go ku­rzu, prze­sią­kał ba­gien­ny­mi wy­zie­wa­mi z rynsz­to­ków i za­głu­szał zu­peł­nie po­dmu­chy rzecz­ne­go wia­tru.





Wy­pa­lo­ny dom, czer­wo­ne, pod­brą­zo­wio­ne ce­gły, jak­by zgni­łe od gó­ry, po­kry­te li­sza­ja­mi tyn­ku i si­ny­mi za­cie­ka­mi; w pu­stym, do szczę­tu wy­je­dzo­nym przez ogień wnę­trzu — cien­kie pisz­cze­le ko­mi­nów; nie­lo­gicz­ne otwo­ry w mu­rze na nie­po­trzeb­ne drzwi i okna — wszyst­ko ople­cio­ne żar­łocz­nym blusz­czem, któ­ry wgry­zał się w ścia­ny i peł­zał po gzym­sach; siat­ka od­gra­dza­ją­ca dom od uli­cy — za­rdze­wia­ła i po­strzę­pio­na; przy do­mu dy­cha­wicz­na, bla­da to­po­la, srebr­na od desz­czu i prze­ła­ma­na przez po­cisk — oglą­da­na znad ar­kad mo­stu — le­ża­ły drob­ne i kru­che, nie­waż­ne jak dzie­cię­ce za­baw­ki.





Za mu­ra­mi roz­po­ście­ra­ło się roz­le­głe po­le za­ro­słe buj­ną, pu­szy­stą tra­wą, wy­bla­kłą jak sta­re obi­cie zie­lo­nej ka­na­py, któ­ra sta­ła kie­dyś w wy­pa­lo­nym do­mu; wśród tra­wy mie­ni­ły się tę­czo­we od­pry­ski roz­bi­tych szyb. Gdzie­nie­gdzie ru­dzia­ły pła­ty świe­że­go gru­zu, ro­ślin­ność nie zdą­ży­ła jesz­cze po­chło­nąć cał­ko­wi­cie nie­daw­ne­go usy­pi­ska. Opa­sy­wa­ła je pół­ko­lem uli­ca o wy­krzy­wio­nych la­tar­niach, wy­kar­czo­wa­na z do­mów i nie­uczęsz­cza­na przez prze­chod­niów, a na sto­ku skar­py, ocię­ża­łe i roz­par­te w zie­mi, ro­sły fan­ta­stycz­nie ob­fi­te, pie­nią­ce się li­ść­mi drze­wa; tra­wa pię­ła się dra­pież­nie po zbo­czu i kłu­ła ostrą zie­le­nią wzrok; wśród drzew za­sło­nię­te krze­wa­mi sta­ły czoł­gi po­ma­lo­wa­ne na ko­lor zwię­dłych li­ści i bie­li­ły się mo­de­le my­śliw­skich sa­mo­lo­tów. Pod skar­pą na żół­ciut­kim pia­secz­ku wy­sta­wio­no na wi­dok pu­blicz­ny broń ar­ty­le­ryj­ską roz­ma­ite­go ka­li­bru. Wzdłuż mo­stu tur­ko­ta­ły po ko­cich łbach chłop­skie bied­ki93 na­ła­do­wa­ne ce­gła­mi i wap­nem, nad do­mem zaś, nad po­lem, skar­pą i bied­ka­mi sa­mot­nie to­czy­ły się po nie­bie skłę­bio­ne chmu­ry o li­lio­wych i ró­ża­nych brzu­chach, roz­kwi­ta­ły i wię­dły na wie­trze jak przy­śpie­szo­ne kwia­ty.





Roz­pa­mię­ty­wa­łem znad ar­kad mo­stu nie­do­wie­rza­ją­co ten kra­jo­braz i mi­mo wo­li pra­wie ocze­ki­wa­łem, że gdy otwo­rzę po­wie­ki, tra­wa za­ra­sta­ją­ca usy­pi­sko, że­la­zna kra­ta po­wle­czo­na mi­nią, czoł­gi, sa­mo­lo­ty i ar­ma­ty wszel­kie­go ka­li­bru, wy­sta­wio­ne na po­kaz, owe bied­ki, apa­tycz­ne ko­nie, woź­ni­ce, ich ce­gła i wap­no — roz­wie­ją się w po­wie­trzu, a na ich miej­sce wró­cą łam­li­we, gę­ste krze­wy, na­peł­nio­ne sze­le­stem li­ści i świe­go­tem pta­ków, za­zie­le­nią się wy­schłe drze­wa, wy­pa­lo­ny dom za­peł­ni się ludź­mi i przy­my­ka­jąc spa­czo­ne, wiecz­nie za­ci­na­ją­ce się drzwi, wyj­dzie z nie­ist­nie­ją­ce­go ko­ry­ta­rza dziew­czy­na w gra­na­to­wej na­rzut­ce i pod­nie­sie ku nie­bu bla­dą, sku­pio­ną twarz. Dziew­czy­na prze­cho­dzi­ła ścież­ka­mi obok ży­wo­pło­tu, prze­my­ka­ła się mię­dzy krze­wa­mi zręcz­nie jak zwin­ne zwie­rzę; wie­czo­ra­mi, kie­dy nie­bo by­ło wy­iskrzo­ne i śli­skie jak lód, kła­dło się na jej po­stać świa­tło księ­ży­ca lub ogar­niał ją chwiej­ny cień to­po­li, to­wa­rzy­szył jej dusz­ny za­pach ma­ciej­ki lub su­ro­wa, piw­nicz­na woń wio­sen­nej zie­mi, al­bo ze­schłe li­ście sze­le­ści­ły jej pod no­ga­mi, al­bo szkli­ście chrzę­ścił drob­ny lo­dek; wy­cho­dzi­ła zza ro­gu uli­cy i — przy­kuc­nię­ci pod fi­la­rem mo­stu, sior­biąc łap­czy­wie zbyt go­rą­cy płyn, zja­da­li­śmy na rzeź­bio­nym ka­mie­niu kar­to­flan­kę al­bo barszcz, al­bo rzad­ką ka­szę, prze­zna­czo­ną dla mnie na ko­la­cję; na iluż dróż­kach, uli­cach, w iluż
wnę­trzach trwa­ła po­stać tej dziew­czy­ny, ileż ra­zy czu­łem chłód jej krwi­stych warg, bli­skie cie­pło jej cia­ła; ileż ra­zy wpa­try­wa­łem się w mro­ku w jej śnia­dą, bo­le­śnie prze­ję­tą ryt­mem cia­ła twarz; mi­łość chło­pię­ca i za­zdrość ko­bie­ca; czu­łość i za­cię­tość; roz­łą­ki i po­wro­ty; dzie­cię­cość i doj­rza­łość; uli­ce, tro­tu­ary, drzwi do­mów, lu­dzie, ob­ra­zy nie­ba, par­ki szu­mią­ce cie­niem, peł­ne jej bia­łych rąk; za­ba­wy lu­do­we o bar­wach per­ka­li­ku94, desz­cze, słoń­ca, drze­wa i po­wie­trze — na­peł­nio­ne są jej ob­ra­za­mi, trwal­szy­mi pod za­mknię­tą po­wie­ką ani­że­li za­ma­sko­wa­ne czoł­gi wśród zie­le­ni, bie­lo­ne sa­mo­lo­ty i róż­no­ka­li­bro­we dzia­ła, na żół­ciut­kim pia­secz­ku wy­sta­wio­ne ga­piom na po­kaz.





Otwo­rzy­łem oczy peł­ne mi­nio­ne­go kra­jo­bra­zu i, włó­cząc no­gę za no­gą, cięż­ko ze­sze­dłem po ka­mien­nych schod­kach wia­duk­tu, śmier­dzą­cych ury­ną i bło­tem, aż na chod­nik uli­cy. Po­pa­trzy­łem na pół­na­gich ro­bot­ni­ków, któ­rzy w bocz­nej ulicz­ce wy­bie­ra­li z gru­zów ce­gły i spusz­cza­li je po drew­nia­nej ryn­nie, po­pa­trzy­łem na fu­ry z ce­głą, cią­gnio­ne przez umę­czo­ne ko­nie, ob­ją­łem wzro­kiem tra­wia­ste po­le, wy­schłe drze­wa, skar­pę i to­po­le na skar­pie — kra­jo­braz, do któ­re­go nie­gdyś by­łem przy­wią­za­ny — wresz­cie bruż­dżąc głę­bo­ko brwi, ener­gicz­nym kro­kiem ru­szy­łem do śród­mie­ścia. Kie­dy prze­cho­dzi­łem ko­ło wy­pa­lo­ne­go do­mu, na któ­rym ple­nił się bluszcz, po­wiał od po­la wiatr i po­czu­łem w noz­drzach, jak ży­wą, wy­do­by­wa­ją­cą się z głę­bi fun­da­men­tów, z za­sy­pa­nych gru­zem piw­nic, słod­ka­wą smu­gę za­pasz­ku gni­ją­ce­go cia­ła.





Jed­nak­że węch mnie omy­lił, gdyż, jak mnie przy­pad­ko­wo po­in­for­mo­wa­no, dziew­czy­na ta zo­sta­ła na in­nej uli­cy i w in­nym do­mu za­sy­pa­na gru­zem, w pół ro­ku zaś po jej śmier­ci eks­hu­mo­wa­li ją krew­ni i le­ge ar­tis95 po­cho­wa­li na ta­nim pod­miej­skim cmen­ta­rzu.








  
    





Za­licz­ka





Czło­wiek ten był ma­ły i nie­co prze­sad­nie od­ży­wio­ny. Miał cien­ki, śpiew­ny, pra­wie ko­bie­cy głos, a kie­dy uśmie­chał się, na je­go peł­nej i gład­kiej jak u ose­ska96 twa­rzy po­ja­wia­ły się drob­ne kro­pel­ki po­tu. Czło­wiek ten prze­śli­znął się po po­sadz­ce ko­ry­ta­rza i, wska­zaw­szy mi pulch­ną dło­nią drzwi do ga­bi­ne­tu, po­pro­sił mi­mi­ką po­licz­ków i ust oraz płyn­nym prze­gię­ciem cia­ła, abym ze­chciał wejść i za­cze­kać na nie­go. Le­d­wie zdą­ży­łem umie­ścić się na obi­tym skó­rą krze­śle i prze­je­chać pa­rę ra­zy po­de­szwą san­da­łu po wło­cha­tym dy­wa­nie, ja­ko też ro­zej­rzeć się, czy nie za­wie­szo­no no­we­go ob­ra­zu mię­dzy okna­mi na je­dy­nej ścia­nie po­zba­wio­nej ki­li­mu, kie­dy czło­wiek ten wsu­nął się ci­chut­ko do ga­bi­ne­tu, przy­mknął dys­kret­nie drzwi i z wpra­wą, na­by­tą, jak zło­śli­wie po­my­śla­łem, przez upo­rczy­we ćwi­cze­nie — za­siadł za ma­ho­nio­wym biur­kiem na dy­rek­tor­skim fo­te­lu. 





— Nie, nie, nie, nie! — wy­krzyk­nął po dłuż­szej chwi­li z do­sko­na­łą, acz­kol­wiek mo­że na­zbyt afek­to­wa­ną dyk­cją.





Zdją­łem tecz­kę z ko­lan, wsta­łem, wy­pro­sto­wa­łem się w ca­łej swej wy­so­ko­ści, ukło­ni­łem się sztyw­no i pa­trząc ca­ły czas na su­fit, wy­sze­dłem na pal­cach z ga­bi­ne­tu.





— Bar­dzo mnie to cie­szy, że mi­mo prze­szko­dy idzie pan w przy­szłość z pod­nie­sio­nym czo­łem! — rzekł, uśmie­cha­jąc się ten czło­wiek, któ­ry tuż za mną wy­pły­nął z po­ko­ju, prze­śli­znął się zręcz­nie po ko­ry­ta­rzu i znik­nął w prze­ciw­le­głej sa­li, za­sta­wio­nej cia­sno so­sno­wy­mi biur­ka­mi i krze­sła­mi i peł­nej mil­czą­cych, sku­pio­nych urzęd­ni­ków.





Ten czło­wiek po­wi­nien był wy­dać mi się an­ty­pa­tycz­ny — po­my­śla­łem, gła­dząc od­ru­cho­wo że­la­zną po­ręcz scho­dów. A jed­nak wy­glą­da bar­dzo przy­jem­nie. Wi­docz­nie dla­te­go, my­śla­łem scho­dząc co­raz ni­żej, że wbrew zwy­cza­jo­wi lu­dzi ni­skich nie za­dzie­ra on gło­wy do gó­ry i nie sta­ra się uno­sze­niem pięt przy­dać so­bie zna­cze­nia wo­bec lu­dzi wy­so­kich.





Do­pie­ro ze­szedł­szy po ka­mien­nych scho­dach dwa pię­tra w dół, na­gle uświa­do­mi­łem so­bie, że prze­cież ja je­stem o wie­le niż­szy od nie­go.
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Upal­ne po­po­łu­dnie





Jó­ze­fo­wi Mor­to­no­wi97





Na na­gim nie­bie słoń­ce le­ża­ło mar­two
jak wy­su­szo­na kość. Roz­ża­rzo­ne po­wie­trze
sta­ło słu­pem nad zie­mią. Na jezd­ni to­pił się
as­falt i pach­niał pra­żo­ną smo­łą. Jeź­dzi­ły po nim bez­sze­lest­nie mi­ni­ste­rial­ne li­mu­zy­ny.
W ślad za li­mu­zy­na­mi pod­no­sił się miał­ki
kurz i opa­dał na li­ście jak srebr­na rdza. 


Po li­sza­ju wy­dep­ta­nej zie­mi bie­ga­ły ob­dar­te dzie­ci, ko­pa­ły pił­kę ze szmat, po­krzy­ki­wa­ły ochry­ple i wy­plu­wa­ły pył z gar­dła. Twa­rze ich by­ły opu­chłe i na­bie­gły z wy­sił­ku krwią. W bram­ce mię­dzy po­strzę­pio­ną po­ci­skiem to­po­lą a sto­sem ubrań stał roz­kra­czo­ny chło­piec, opie­ra­jąc dło­nie o uda. Bram­karz miał po­dra­pa­ne ko­la­na, ale krew już przy­schła na skó­rze.




Kie­dy, idąc od uli­cy po zwię­dłej tra­wie, zbli­ży­łem się do nie­go, gra wła­śnie się skoń­czy­ła. Kłó­cąc się ha­ła­śli­wie i prze­rzu­ca­jąc szma­cian­kę z rąk do rąk, chłop­cy ze­szli w cień. Bram­karz na­tarł śli­ną ra­ny na ko­la­nach i, pod­nió­sł­szy ubra­nie z zie­mi, po­szedł za in­ny­mi.




— O, ja­ka bez­wstyd­na dziew­czy­na — przy­sta­nąw­szy ko­ło mnie, rzekł, jak­by ura­żo­ny, wska­zu­jąc bro­dą w stro­nę wy­schłe­go ży­wo­pło­tu, któ­ry rósł pod ru­ina­mi. Dzi­kie wi­no pię­ło się po ścia­nach wy­pa­lo­nych do­mów, opla­ta­ło wą­sa­mi ka­mien­ne ka­ria­ty­dy i ple­ni­ło się na reszt­kach bal­ko­nów i ga­le­ry­jek. W cie­niu drzew, na wil­got­nym traw­ni­ku, roz­sta­so­wa­li się ro­dzi­na­mi lu­dzie. Męż­czyź­ni le­że­li pół­na­dzy na ko­cach, od­dy­cha­li cięż­ko, by­li bla­dzi i roz­mię­kli jak go­to­wa­ne ry­by. Ich ko­bie­ty spa­ły twa­rzą w tra­wie — obok zmię­tych ga­zet, pa­pie­rów po chle­bie i sko­rup ja­jek. In­ni męż­czyź­ni, zdjąw­szy z sie­bie ma­ry­nar­ki, gra­li w za­mknię­tych krę­gach w kar­ty i pil­no­wa­li przy­na­leż­nych im dzie­ci, któ­re igra­ły ró­żo­wą pi­łecz­ką i uga­nia­ły się ze śmie­chem po­mię­dzy ro­dzi­ca­mi.





Za krę­ga­mi zaś ro­dzin, w sa­mym środ­ku słoń­ca, wprost na wy­su­szo­nej zie­mi pod ży­wo­pło­tem, le­ża­ła bez­wład­nie, jak przy­wa­lo­na słu­pem, sa­mot­na dziew­czy­na w kwie­ci­stej su­kien­ce, pod któ­rą nie by­ło bie­li­zny. Wy­sta­wi­ła chci­wie tłu­stą, spo­co­ną twarz do słoń­ca, pod­cią­gnę­ła ko­la­na i roz­chy­li­ła zu­chwa­le i wy­zy­wa­ją­co roz­la­ne bia­łe uda.





— W rze­czy sa­mej, co za bez­wstyd­na dziew­czy­na — od­po­wie­dzia­łem, przy­jaź­nie
kiw­nąw­szy gło­wą i, po­ło­żyw­szy chłop­cu rę­kę na ra­mie­niu, za­czą­łem pa­trzeć na nią za­chłan­nie — tak sa­mo jak on.







 

  
    




  
Pod Bo­ha­ter­skim Par­ty­zan­tem


 

Ja­ro­sła­wo­wi Iwasz­kie­wi­czo­wi98






W ogród­ku roz­ryw­ko­wym „Pod Bo­ha­ter­skim Par­ty­zan­tem”, po­mię­dzy wko­pa­ny­mi w zie­mię sto­ła­mi i ła­wa­mi z su­ro­wych
de­sek, ro­sły wy­smu­kłe, chro­pa­we to­po­le.
Po­strzę­pio­ne ich ko­pu­ły, de­li­kat­ne jak pta­sie pió­ra na tle zmierz­cha­ją­ce­go nie­ba, na­bie­ra­ły prze­czy­stej czer­ni. Mię­dzy czu­ba­mi
drzew kłę­bia­ste ob­ło­ki pły­nę­ły po nie­bie
wol­no — ni­czym kry po le­ni­wej wo­dzie.





W ką­cie ogród­ka roz­ryw­ko­we­go przy­bu­do­wa­na by­ła do ścia­ny są­sied­niej ka­mie­ni­cy drew­nia­na bu­da, w któ­rej mie­ścił się bu­fet. Pa­nien­ka za la­dą mia­ła kunsz­tow­nie upię­te wło­sy, spło­szo­ną twarz, skrom­nie ozdo­bio­ny me­da­lio­ni­kiem de­kolt oraz gru­be dło­nie i po­ogry­za­ne pa­znok­cie. Kel­ner
miał ró­żo­wą ły­si­nę, któ­ra ciem­nia­ła wraz z nie­bem, ołó­wek za uchem i z gra­cją ba­lan­so­wał wśród sto­li­ków, ław, lu­dzi i to­pól. Za ka­mien­ną ba­lu­stra­dą przy­glą­da­ły się ogród­ko­wi dziew­czę­ta, któ­re nie mia­ły pie­nię­dzy na bi­let wstę­pu. Uli­cą wra­ca­ła z pa­stwi­ska kro­wa pro­wa­dzo­na na po­stron­ku, kla­pa­ła roz­gło­śnie ko­py­ta­mi o bruk i ko­ły­sa­ła cięż­kim wy­mie­niem.





— Ależ mó­wię ci, że te ko­bie­ty są na pew­no les­bij­ka­mi — po­wtó­rzy­ła z upo­rem mo­ja żo­na. Pa­ląc pa­pie­ro­sa jed­ne­go za dru­gim, przy­glą­da­ła się przez zmru­żo­ne oczy tań­czą­cym pa­rom. Nie tań­czy­łem z nią pra­wie ni­g­dy, gdyż by­ła tęż­sza i wyż­sza ode mnie.





— Les­bij­ki w pro­win­cjo­nal­nym mie­ście? To bar­dzo wzru­sza­ją­ce — od­rze­kłem z uśmie­chem. — Wy­pij­my bu­tel­kę wi­na na ich cześć.





W zie­lo­nej musz­li z dyk­ty, od któ­rej nio­sło stę­chłą wil­go­cią, roz­dzia­ni do ko­szul mu­zy­kan­ci wy­ko­ny­wa­li sen­ty­men­tal­ne tan­go. Cie­nie musz­li i wie­czo­ru za­cie­ra­ły ich po­sta­cie, po­blask za­chod­ni, od­bi­ty od bie­lo­nej
ścia­ny te­atru przy­ty­ka­ją­ce­go do ogród­ka, prze­ci­nał w pół twarz akor­de­oni­sty, któ­ry stał na kra­wę­dzi po­dium i prze­bie­ra­jąc pal­ca­mi po kla­wi­szach, prze­chy­lał gło­wę cie­ka­wie, jak­by usi­ło­wał po­chwy­cić szum ludz­ki. Je­go wy­łu­pia­ste oczy by­ły — rzecz oczy­wi­sta — śle­pe.





U nóg śle­pe­go akor­de­oni­sty kłę­bił się na dę­bo­wym par­kie­cie tłum z mia­stecz­ka, barw­ny jak wy­trzą­sa­ny wo­rek z gał­gan­ka­mi. Z wnę­trza je­go wy­nu­rza­ły się po­szcze­gól­ne pa­ry, za­ta­cza­ły się na skra­ju par­kie­tu i zni­ka­ły w gąsz­czu. Zde­mo­bi­li­zo­wa­ny ofi­cer w czar­nym be­re­cie obej­mo­wał dło­nią ma­lut­ką ko­bie­tę tuż pod kar­kiem i ugi­nał no­gi w sztyw­nych sa­per­kach, któ­re się­ga­ły mu do pół łyd­ki. Krót­ko ostrzy­żo­ny chło­piec w spor­to­wych spodniach od­su­wał na od­le­głość ra­mie­nia star­szą od sie­bie part­ner­kę, któ­ra usi­ło­wa­ła przy­tu­lić się do nie­go; drep­ta­li bo­kiem, dro­biąc w swin­gu uważ­nie sto­pa­mi.





Ale naj­pięk­niej tań­czy­ły dwie les­bij­ki.
Ko­bie­ta prze­bra­na za ko­bie­tę mia­ła na so­bie suk­nię w czer­wo­ne ser­ca i zie­lo­ne li­ście klo­nu oraz pur­pu­ro­we san­da­ły, ja­sne wło­sy
spa­da­ły jej gład­ko na ra­mio­na. Na pier­siach
mia­ła wpię­tą ró­żę, oczy jej by­ły lek­ko pod­krą­żo­ne. W ra­mio­nach ko­bie­ty prze­bra­nej
za męż­czy­znę gię­ła się jak kwiat od po­dmu­chu, przej­mo­wa­ła cia­łem każ­dy ruch swe­go
męż­czy­zny, pod­chwy­ty­wa­ła każ­de drgnie­nie
je­go dło­ni, każ­dy wa­riant ob­ro­tu, ocie­ra­ła
się, szczę­śli­wa, bio­drem o je­go bio­dro, jej
drob­niut­kie sto­py śli­zga­ły się po par­kie­cie
tuż przy czar­nych pan­to­flach ko­bie­ty prze­bra­nej za męż­czy­znę. Pa­trzy­ła jej w oczy
z nie­wy­sło­wio­nym od­da­niem, krwi­ste jej
usta roz­chy­la­ły się lu­bież­nie, uka­zu­jąc drob­ne, ostre, dra­pież­ne zę­by.





Ko­bie­ta prze­bra­na za męż­czy­znę mia­ła na so­bie luź­ną ma­ry­nar­kę ozdo­bio­ną musz­ką w krop­ki i bia­łym goź­dzi­kiem w kla­pie.
Sze­ro­kie ma­ry­nar­skie spodnie nie mo­gły ukryć przed okiem wi­dza, że bio­dra jej by­ły roz­ro­śnię­te, do­bre do ro­dze­nia. Ma­łe
pan­to­fel­ki o wą­skich no­skach zdra­dza­ły, że zwią­za­na z ryt­mem no­ga nie na­le­ży do męż­czy­zny. Męż­czy­zna ów miał ja­sne, fa­lu­ją­ce wło­sy, ucię­te nad kar­kiem i twarz de­li­kat­ną, o sub­tel­nie za­ry­so­wa­nych war­gach. Pro­wa­dził swo­ją part­ner­kę wśród tłu­mu dło­nią pew­ną i ostroż­nie, umiał wśli­znąć się w każ­dą lu­kę, tań­czył tak swo­bod­nie, jak­by na par­kie­cie nie by­ło ni­ko­go wię­cej. Pa­trzył w oczy swo­jej ko­bie­cie z po­błaż­li­wym uśmiesz­kiem, a kie­dy ta­niec się skoń­czył, ko­bie­ta przy­ci­snę­ła je­go rę­kę go­rą­co do pier­si. Ode­szły z par­kie­tu przy­tu­lo­ne do sie­bie.





Tym­cza­sem w ogród­ku ściem­ni­ło się zu­peł­nie. Po­mię­dzy drze­wa­mi ko­ły­sa­ły się na
wie­trze świa­tła jak zło­te ku­le. Czar­ne cie­nie drzew bez­sze­lest­nie prze­su­wa­ły się po
zie­mi. Li­ście to­pól drża­ły i mi­go­ta­ły prze­świe­tlo­nym grzbie­tem, wiatr od­chy­lał je,
za­nu­rzał w cień i po­ka­zy­wał ich czar­ne pod­brzu­sza. Nie­bo by­ło si­ne, pra­wie gra­na­to­we,
woń po­tu ludz­kie­go mie­sza­ła się z za­pa­chem
lip, któ­re ro­sły w par­ku po dru­giej stro­nie
uli­cy.





W musz­li mu­zycz­nej roz­bły­sły świa­tła.
Na par­kie­cie by­ło jesz­cze tłocz­niej, lam­pa rzu­ca­ła smu­gę świa­tła na skraj de­sek. Tań­czą­cy tłum wy­nu­rzał się z mro­ku, prze­pły­wał przez smu­gę i nik­nął w cie­niu. Na cze­le tłu­mu jak na grzbie­cie fa­li prze­su­nę­ły się
przez smu­gę dwie les­bij­ki. Ko­bie­ta w stro­ju męż­czy­zny na­gle prze­rwa­ła ta­niec, prze­pro­si­ła z za­kło­po­ta­nym uśmie­chem swo­ją to­wa­rzysz­kę i ode­szła w głąb ogro­du pod
ocie­nio­ną to­po­lę.





Nie wie­rzy­li­śmy wła­snym oczom. Gdy zaś les­bij­ka we­szła w krąg świa­tła, do­pi­na­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nym mę­skim ru­chem
roz­po­rek, prze­ko­na­li­śmy się osta­tecz­nie, że to był męż­czy­zna. 









  
    





Dzien­nik po­dró­ży




...fa­szy­sto, wro­gu mój śmier­tel­ny.99 

 









Adam Wa­żyk100




Opu­ściw­szy re­ne­san­so­wą ka­te­drę, w któ­rej nad głów­nym oł­ta­rzem, od­su­nię­tym dla
wy­go­dy tu­ry­stów od ścia­ny, mię­dzy dwo­ma za­dy­mio­ny­mi okna­mi, ukry­ty w cie­niu, wi­siał tuż pod skle­pie­niem tryp­tyk Ty­cja­na101, za­dy­mio­ny jesz­cze go­rzej niż okna, prze­szli­śmy le­ni­wym kro­kiem do ar­chi­wum miej­skie­go, miesz­czą­ce­go się obok w ra­tu­szu,
skąd, po obej­rze­niu dzie­siąt­ków do­ku­men­tów arab­skich, tu­rec­kich, ła­ciń­skich i sło­wiań­skich, opa­trzo­nych w ogrom­ne pie­czę­cie z la­ku i ko­lo­ro­we ini­cja­ły, a na­wet ry­sun­ki, skie­ro­wa­li­śmy się bez po­śpie­chu wzdłuż głów­nej uli­cy sta­re­go mia­stecz­ka,
za­lud­nio­nej po­mnicz­ka­mi i gwar­nym tłu­mem ku­ra­cju­szy, ko­rzy­sta­ją­cych ze śród­ziem­no­mor­skiej je­sie­ni, po­dob­nej do na­sze­go la­ta. Uli­ca by­ła wy­ło­żo­na pły­ta­mi ka­mien­ny­mi zbie­la­ły­mi od desz­czu i słoń­ca, i pię­ła się od bar­ba­ka­nu por­to­we­go, wy­su­nię­te­go w mo­rze i chro­nią­ce­go doj­ścia do mo­la, aż do zbu­do­wa­nej nie­co na zbo­czu
bra­my miej­skiej, któ­ra sta­rą, oto­czo­ną gru­bym mu­rem śre­dnio­wiecz­nym i cia­sno
za­bu­do­wa­ną dom przy do­mu dziel­ni­cę mia­sta o ulicz­kach i za­uł­kach tak wą­ziut­kich,
że moż­na by­ło, roz­ło­żyw­szy ra­mio­na, do­tknąć ścian prze­ciw­le­głych ka­mie­nic, dziel­ni­cę
pach­ną­cą zu­pą, mo­krą bie­li­zną, któ­ra chwia­ła się na sznu­rach nad ulicz­ka­mi, peł­ną dzi­kich ko­tów i nie­uf­nych, brud­nych dzie­ci — od­dzie­la­ła od dziel­ni­cy no­wej, za­bu­do­wa­nej wzdłuż as­fal­to­we­go bul­wa­ru pen­sjo­na­ta­mi i ho­te­la­mi, ukry­ty­mi wśród
roz­ło­ży­stych palm, drzew po­ma­rań­czo­wych, mir­tów, cy­pry­sów i pi­nii, i peł­nej usłuż­nych
kel­ne­rów, lek­kich dziew­cząt i czy­ści­bu­tów. Obie dziel­ni­ce roz­cią­ga­ły się na sto­ku wa­pien­ne­go, po­ro­słe­go z rzad­ka aga­wa­mi i cy­pry­sa­mi wzgó­rza, na któ­re­go szczy­cie bie­la­ły groź­ne for­ty wo­jen­ne Ili­rii102 z epo­ki na­po­le­oń­skiej, po­ni­żej zaś sza­rza­ły okrą­głe ko­pu­ły osa­dzo­nych na mu­rach mia­sta bun­krów nie­miec­kich z epo­ki hi­tle­row­skiej
Kro­acji103.





Po­nie­waż do obia­du by­ło jesz­cze tro­chę
cza­su, szli­śmy no­ga za no­gą i po dro­dze
za­trzy­my­wa­li­śmy się przy skle­pach złot­ni­czych, peł­nych sub­tel­nych wy­ro­bów lu­do­wych z dę­te­go sre­bra, al­bo też oglą­da­li­śmy
się sma­ko­wi­cie za ro­sły­mi dziew­czę­ta­mi
w czar­nych suk­niach do ko­stek, z żół­tą
frędz­lą na biu­ście, któ­re, ko­ły­sząc się jak ło­dzie, spa­ce­ro­wa­ły po jezd­ni, dum­nie za­ję­te
tyl­ko so­bą. By­ły to ko­bie­ty z oko­licz­nych
wsi, naj­pięk­niej­sze ko­bie­ty Po­łu­dnia, pro­dukt współ­ży­cia chło­pek z tu­ry­sta­mi błę­kit­nej krwi. Tak przy­naj­mniej za­pew­niał
nas miej­sco­wy prze­wod­nik, przy­dzie­lo­ny
nam przez za­rząd miej­ski. Trze­ba przy­znać, że w dłu­giej i uroz­ma­ico­nej na­szej po­dró­ży po sze­ściu re­pu­bli­kach ni­g­dzie nie
zda­rzy­ło się nam wi­dzieć tak pięk­nych
dziew­cząt; praw­da, że nie­któ­re z nich by­ły
lek­ko ze­szpe­co­ne sy­fi­li­sem.
Wresz­cie do­brnę­li­śmy do ka­mien­nej ław­ki i usie­dli­śmy na roz­grza­nym pia­skow­cu,
po­dzi­wia­jąc otwar­te mo­rze, se­le­dy­no­we
i szma­rag­do­we, nie­co srebr­ne od wia­tru i ła­mią­ce się z trza­skiem o ska­ły u na­szych nóg.
Za na­szy­mi ple­ca­mi za­dzwo­nił wśród palm
śmiesz­nie ko­lo­ro­wy, mi­nia­tu­ro­wy tram­waj
i za­czął dra­pać się pod gó­rę, na są­sied­niej
ław­ce sie­dzia­ła w let­niej, kwie­ci­stej su­kien­ce opa­lo­na ko­bie­ta i trzy­ma­ła mię­dzy ko­la­na­mi dziec­ko ba­wią­ce się na­szyj­ni­kiem
z czer­wo­nych ko­ra­li, któ­re zwi­sa­ły z jej
szyi, od mo­rza szły pra­wie par­ne, pach­ną­ce
wo­do­ro­sta­mi po­wie­wy, na czy­stym nie­bie
krą­ży­ły me­wy i opa­da­ły na fa­lę. By­ło cie­pło i ci­cho, do­bry czas dla doj­rze­wa­nia po­ma­rańcz.





— Nie pi­szą o nas w ga­ze­cie? — za­py­tał Czło­nek De­le­ga­cji. — W Lu­bla­nie po­świę­ci­li nam ca­ły ar­ty­kuł.





— Chodź­myż już na obiad, zno­wu spóź­ni­my się — po­wie­dział in­ny Czło­nek De­le­ga­cji.





— Prze­stań pan o tym je­dze­niu — rzekł po­przed­ni. Od­wró­cił się na dzwo­nek tram­wa­ju, któ­ry zjeż­dżał z gó­ry. Po­wie­dział: — Pry­mi­tyw jak u cel­ni­ka Ro­us­se­au104.





Za­czą­łem prze­glą­dać ga­ze­tę, rzu­ca­jąc okiem na ty­tu­ły skrom­niej­szych ar­ty­ku­li­ków i wzmia­nek. Nie­ste­ty, na pierw­szych stro­nach pi­sma o de­le­ga­cji nie by­ło ani sło­wa. Na pią­tej stro­nie ga­ze­ty — by­ła to „Bor­ba”, 11. 11. 47 — za­uwa­ży­łem trzy re­pro­duk­cje zdjęć z ja­kie­goś cza­so­pi­sma an­giel­skie­go, któ­re mnie na chwi­lę za­ję­ły. Pierw­sza przed­sta­wia­ła na­gie, ka­mie­ni­ste po­le. Na po­lu, twa­rzą w twarz do sze­re­gu żoł­nie­rzy w an­giel­skich mun­du­rach, spo­czy­wa­ją­cych z bro­nią u no­gi bo­kiem do wi­dza, tak że apa­rat obej­mo­wał wy­raź­nie tyl­ko bia­łe man­kie­ty i pas pierw­sze­go żoł­nie­rza oraz wiel­ką tor­bę z amu­ni­cją do tom­my­gu­na105 za­wie­szo­ną na je­go pier­siach — stał sze­reg lu­dzi, wśród
któ­rych wy­róż­ni­łem syl­wet­kę ko­bie­ty i męż­czy­znę w pa­sia­stych spodniach.





Dru­ga fo­to­gra­fia po­ka­zy­wa­ła „de­tal”
z pierw­szej, męż­czy­znę i ko­bie­tę. Męż­czy­zna był bar­dzo smu­kły, cał­kiem mło­dy, pra­wie o gło­wę wyż­szy od ko­bie­ty. Miał na so­bie py­ja­mę106, na któ­rą wdział ma­ry­nar­kę.
Koł­nie­rzyk py­ja­my był roz­pię­ty, jak u spor­to­wej ko­szu­li. Męż­czy­zna był nie­co ły­sa­wy,
miał bacz­ki i przy­strzy­żo­ne wą­sy. Stał wy­pro­sto­wa­ny, le­wą dłoń zwarł moc­no w pięść,
moż­na by­ło się do­my­ślać, że ma wą­skie, za­ci­śnię­te usta i ścią­gnię­te brwi. Dziew­czy­na
ubra­na by­ła w klo­szo­we pal­to i mia­ła na
gło­wie za­wój (barw­ny, o ile moż­na by­ło są­dzić ze zdję­cia), opi­na­ją­cy jej buj­ne wło­sy,
mod­nie spię­trzo­ne nad czo­łem. Gło­wę nie­co
po­chy­li­ła na ra­mię, na od­sło­nię­tej szyi czer­niał ma­leń­ki krzy­żyk, a mo­że tyl­ko krop­ka
dru­kar­skiej far­by. Dziew­czy­na opie­ra­ła się
na le­wej no­dze, pra­wa by­ła lek­ko zgię­ta
w ko­la­nie, jak u czło­wie­ka zmę­czo­ne­go dłu­gim sta­niem. Usta jej by­ły ścią­gnię­te w nie­znacz­ny ciup, jak­by od zim­na. Pra­wa rę­ka
męż­czy­zny i le­wa rę­ka dziew­czy­ny od­chy­la­ły się bez­wład­nie od cia­ła, po­nie­waż by­ły
ze so­bą zwią­za­ne. Dziew­czy­na mia­ła dwa­dzie­ścia pięć lat i na­zy­wa­ła się Je­fti­mi­ja Pa­za, męż­czy­zna na­zwi­skiem Va­ske­kis był
na­uczy­cie­lem w szkół­ce i nie zdą­żył wło­żyć
na sie­bie ubra­nia.





Trze­cia fo­to­gra­fia po­ka­zy­wa­ła roz­kra­czo­ne­go żoł­nie­rza w mun­du­rze an­giel­skim, schy­la­ją­ce­go się nad zwło­ka­mi lu­dzi. Pod zdję­cia­mi był pod­pis, któ­ry wy­ja­śniał, że to grec­kie woj­ska fa­szy­stow­skie roz­strze­li­wu­ją po­dej­rza­nych, a żoł­nierz na trze­cim zdję­ciu prze­wra­ca, po eg­ze­ku­cji, ob­ca­sem cia­ła ska­zań­ców i do­bi­ja tych, któ­rzy się jesz­cze
ru­sza­ją.





— Nie, nie ma nic o nas — po­wie­dzia­łem, przej­rzaw­szy ga­ze­tę do koń­ca. — Ty­le że koń­czę dziś dwa­dzie­ścia pięć lat. Wy­ni­ka z da­ty. Ga­ze­ta o dzień spóź­nio­na.





— To rze­czy­wi­ście cie­ka­we — rzekł iro­nicz­nie Czło­nek De­le­ga­cji.





— Chodź­myż już na ten obiad — rzekł in­ny Czło­nek De­le­ga­cji, ogry­za­jąc ner­wo­wo ru­de wą­si­ki, któ­re, nie­strzy­żo­ne od mie­sią­ca, opa­da­ły na gór­ną war­gę.





Wsta­li­śmy i po­szli­śmy raź­no do ho­te­lu, gdzie nam po­da­no: hors-d’oeu­vres va­ri­és
i ca­viar de Cla­da­ve do wy­bo­ru, crème de vo­la­il­le, din­don­ne­au rôti, char­lot­te rus­se107oraz — din­gač108i „tur­ską ka­fę”109.
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Miesz­czań­ski wie­czór



WP. Sta­ni­sła­wo­wi Dy­ga­to­wi110





Mo­ją pa­sją są książ­ki, za­pa­chy i my­śli, czy­li nie­co in­fan­tyl­ne ma­rze­nia przed­sen­ne o za­bar­wie­niu ero­tycz­nym. Kie­dy wie­czo­rem otwie­ram na oścież oba okna, aby wpu­ścić do po­ko­ju mdlą­cą mnie woń roz­kwi­tłych lip, któ­re ro­sną po dru­giej stro­nie uli­cy, i nie ga­sząc noc­nej lamp­ki, kła­dę się do łóż­ka — a ra­czej na tap­czan — na chrzęsz­czą­ce i wy­kroch­ma­lo­ne prze­ście­ra­dło, wte­dy pod­su­wam pod gło­wę dło­nie, przy­my­kam oczy i ob­ser­wu­jąc przez cien­kie, zmru­żo­ne po­wie­ki sze­lesz­czą­cy lot ćmy, po­czy­nam od­da­wać się my­ślom. Prze­ży­łem wpraw­dzie nie­jed­no pod­czas ubie­głej woj­ny i z nie­ja­ką du­mą opo­wia­dam zna­jo­mym, że wi­dzia­łem pew­ne­go dnia dwa­dzie­ścia osiem ty­się­cy na­gich ko­biet, a w cią­gu ro­ku gru­bo po­nad mi­lion lu­dzi róż­nej płci i wie­ku — idą­cych do ga­zu, a cza­sa­mi na­wet su­ge­ru­ję w za­pa­le, iż ob­ra­zy tych zbie­go­wisk ludz­kich na­tręt­nie mnie prze­śla­du­ją, że np. sły­szę jesz­cze we wspo­mnie­niu krzyk
ludz­ki, pisk dzie­ci i tchórz­li­we, usłuż­ne mil­cze­nie męż­czyzn i że nie­kie­dy czu­ję jak­by na­praw­dę do­kucz­li­wy za­pach gni­ją­cej krwi ko­bie­cej zmie­sza­nej z po­tem oraz mo­krą, tłu­stą woń pa­lą­cych się lu­dzi, a jed­nak mu­szę stwier­dzić, że w sa­mot­nym roz­my­śla­niu, zwłasz­cza przed­sen­nym, ni­g­dy do te­go ma­te­ria­łu nie mam zwy­cza­ju się­gać. Zwy­kle by­wa tak, że znu­żo­ny wpa­try­wa­niem się w trze­po­tli­wy cień ćmy tań­czą­cej na sza­rym su­fi­cie, za­my­kam szczel­nie oczy i wte­dy pod po­wie­ka­mi od ra­zu po­ja­wia­ją się róż­no­ko­lo­ro­we, ka­lej­do­sko­po­we fi­gu­ry geo­me­trycz­ne, pro­sto­ką­ty, nie­re­gu­lar­ne wie­lo­bo­ki, ko­ła i pla­my świetl­ne, a tak­że li­nie, prąż­ki, kłu­ją­ce punk­ci­ki, ru­cho­me pę­ki pro­stych, któ­re uno­szą się ku gó­rze po­wiek, zmniej­sza­ją się lub ro­sną, zmie­nia­ją bar­wę i kształt, łą­czą się, prze­ni­ka­ją, dzie­lą się i roz­cho­dzą, wresz­cie ucie­ka­ją w tył gło­wy, a na ich miej­sce z do­łu po­wiek na­pły­wa­ją no­we pla­my i li­nie. Przy­znać się zresz­tą mu­szę, że in­te­re­su­ję się ni­mi tyl­ko mi­mo­cho­dem, gdyż sta­no­wią one po­most do mo­ich wła­ści­wych my­śli.





My­ślę mia­no­wi­cie o ko­bie­tach. O ko­bie­tach praw­dzi­wych i uro­jo­nych, z któ­ry­mi — rzecz oczy­wi­sta — do­zna­ję nie­sły­cha­nych emo­cji, przy­gód i roz­ko­szy. Pod­czas woj­ny, kie­dy by­łem o wie­le młod­szy, my­śla­łem o dziew­czę­tach w mo­im wie­ku, któ­re wy­da­wa­ły mi się prze­dziw­nie pięk­ne i do­sko­na­łe. Nie poj­mo­wa­łem wów­czas, jak brzyd­kie są ostre ko­la­na, chu­de no­gi, wą­skie, kan­cia­ste bio­dra i spi­cza­ste pier­si. Do­pie­ro dziś ro­zu­miem, że pew­na mo­ja ró­wie­śnicz­ka, z któ­rą przed pa­ru la­ty po­zna­wa­łem mi­łość (i któ­rą jesz­cze dziś na spo­sób sen­ty­men­tal­ny wspo­mi­nam), wpraw­dzie chęt­na i od­da­na, by­ła jed­nak chro­po­wa­ta i twar­da jak dę­bo­wa ko­ra.





Obec­nie, prze­mó­gł­szy onie­śmie­le­nie pierw­szej mło­do­ści, się­gam wie­czo­ra­mi my­ślą po ko­bie­ty doj­rza­łe, do­świad­czo­ne i śmia­łe. Prze­sta­łem lu­bić w ma­rze­niach dziew­czę­ta, któ­re mu­siał­bym wta­jem­ni­czać w mi­łość.
Wy­ni­ka to w znacz­nej mie­rze za­pew­ne stąd, że w rze­czy­wi­sto­ści je­stem bo­jaź­li­wy i skraj­nie nie­po­rad­ny i za­wsze na­ra­żam się na kło­po­ty.





My­lił­by się jed­nak­że, kto by przy­pusz­czał, że w my­ślach swo­ich zmie­rzam pro­stą dro­gą do ob­ra­zu kul­mi­na­cyj­ne­go. Wręcz prze­ciw­nie: obu­do­wu­ję go ca­łym opo­wia­da­niem, splą­ta­ną in­try­gą, cza­sa­mi za­czerp­nię­tą z frag­men­tów prze­czy­ta­nych ksią­żek, któ­rych sze­re­gi prze­sta­wiam co pe­wien czas na pół­kach. Two­rzę za­mknię­te, ale le­d­wo na­szki­co­wa­ne hi­sto­rie i tyl­ko po­szcze­gól­ne ob­ra­zy prze­my­śli­wam do­kład­niej. Przej­ścia mię­dzy ob­ra­za­mi do­po­wia­dam so­bie jed­nym szki­cem, nie­le­d­wie za­mia­rem my­śli. Po­śpiesz­nie ry­su­ję cha­rak­te­ry, usta­lam kon­flik­ty, na­da­ję so­bie — sto­sow­nie do oko­licz­no­ści — ce­chy zbrod­ni­cze al­bo szla­chet­ne, wy­po­sa­żam swe cia­ło
w ko­niecz­ne dla kom­po­zy­cji ob­ra­zu wa­lo­ry lub nie­do­mo­gi, w pa­ru fil­mo­wych skró­tach za­zna­czam te­ren ak­cji, dla szyb­ko­ści bu­du­jąc ją z wi­dzia­nych za dnia ele­men­tów, z przy­po­mnia­nych wnętrz, przed­mio­tów, po­sta­ci i wy­da­rzeń, ale choć cią­gnę opo­wia­da­nie nie­cier­pli­wie, jak­bym od­wra­cał kart­ki pa­sjo­nu­ją­cej książ­ki, ni­g­dy nie mo­gę zdą­żyć na czas. 





Wpraw­dzie uszy mam za­sło­nię­te dłoń­mi, ale jed­nak sły­szę wy­raź­nie, że szmer w ła­zien­ce usta­je. Na­stęp­nie trza­ska­ją drzwi jed­ne i dru­gie, sły­chać sze­lest mięk­kich pan­to­fli o po­sadz­kę, szum je­dwab­nej py­ja­my111. Kie­dy zaś ga­śnie lamp­ka noc­na, uno­si się koł­dra i sprę­ży­ny tap­cza­na chrzęsz­czą, otwie­ram w ciem­no­ści oczy i, tro­chę jesz­cze nie­za­do­wo­lo­ny, że mi prze­rwa­no my­śli w mo­men­cie ak­cji nie­omal­że kul­mi­na­cyj­nym, od­wra­cam się ener­gicz­nie i bio­rę w ra­mio­na swo­ją mło­dą żo­nę.



 

  
    




Od­wie­dzi­ny




Sze­dłem no­cą, pią­ty w sze­re­gu. Brą­zo­wy pło­mień pa­lo­nych lu­dzi chwiał się w środ­ku fio­le­to­we­go nie­ba.





W tej ła­god­nej ciem­no­ści mia­łem oczy sze­ro­ko otwar­te i cho­ciaż krew z prze­bi­te­go ba­gne­tem uda obej­mo­wa­ła mi cia­ło cie­płem, któ­re przy każ­dym kro­ku po­tę­go­wa­ło się aż do bó­lu, a z ty­łu przez gę­sty skwa­pli­wy tu­pot mę­skich nóg wy­czu­wa­łem drob­ny, lę­kli­wy krok ko­biet (wśród nich szła rów­nież dziew­czy­na, któ­ra kie­dyś na­le­ża­ła do mnie) — to jed­nak nie po­tra­fię po­wtó­rzyć z tej no­cy nic prócz te­go, co wi­dzia­łem, sze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy.





Wi­dzia­łem więc w tę noc, jak pół­na­gi, pa­ru­ją­cy po­tem czło­wiek, wy­padł­szy na żwir ram­py obo­zo­wej z by­dlę­ce­go wa­go­nu, w któ­rym nie by­ło już po­wie­trza, za­chły­snął się głę­bo­ko rześ­kim, chłod­nym mro­kiem, za­to­czył się ku in­ne­mu czło­wie­ko­wi i ob­jąw­szy go kur­czo­wo ra­mie­niem po­czął wma­wiać w nie­go nie­przy­tom­nie: „Bra­cie, bra­cie...”.





Jesz­cze in­ny czło­wiek (w wal­ce o po­wie­trze przy­du­szo­no go w wa­go­nie, przy szpa­rze), le­żąc w szo­pie na ku­pie dy­mią­cych ciał, kop­nął na­gle z ca­łej si­ły schy­lo­ne­go nad nim zło­dzie­ja, któ­ry ścią­gał mu z no­gi nie­po­trzeb­ny już prze­cież umar­łe­mu — pra­wie nie­uży­wa­ny, chro­mo­wy ofi­cer­ski but.





Przez wie­le dni po­tem wi­dzia­łem, jak męż­czyź­ni pła­ka­li nad ki­lo­fem, ło­pa­tą i przy lo­rze112. Jak dźwi­ga­li szy­ny, wor­ki z ce­men­tem, be­to­no­we słu­py na ogro­dze­nie, jak rów­na­li pie­czo­ło­wi­cie zie­mię, gła­ska­li szu­fla­mi ścia­ny ro­wów, wzno­si­li ba­ra­ki, wie­że straż­ni­cze i kre­ma­to­ria. Jak zże­ra­ły ich świerzb, fleg­mo­na, ty­fus i głód. Wi­dzia­łem in­nych, któ­rzy ko­lek­cjo­no­wa­li bry­lan­ty, ze­gar­ki oraz zło­to i skrzęt­nie cho­wa­li je w zie­mi. Jesz­cze in­ni ze sno­bi­zmu sta­ra­li się za­bić jak naj­wię­cej lu­dzi i po­siąść moż­li­wie wie­le ko­biet.





Aha, wi­dzia­łem tak­że ko­bie­ty, któ­re no­si­ły bel­ki, pcha­ły wo­zy i tacz­ki oraz bu­do­wa­ły ta­my przy sta­wach. Tak­że ta­kie, któ­re od­da­wa­ły się za ka­wa­łek chle­ba. Ta­kie, któ­re stać by­ło na kup­no ko­chan­ka — za je­dwab­ne ko­szu­le, za zło­to i za bi­żu­te­rię zra­bo­wa­ną lu­dziom umar­łym. Wi­dzia­łem tak­że dziew­czy­nę (któ­ra kie­dyś na­le­ża­ła do mnie) po­kry­tą wrzo­da­mi i ły­są, ale to już mo­ja pry­wat­na spra­wa.





Ci wszy­scy zaś, któ­rzy z po­wo­du fleg­mon, świerz­bu i ty­fu­su, a tak­że dla­te­go, że by­li zbyt chu­dzi, szli do ko­mo­ry ga­zo­wej, pro­si­li pie­lę­gnia­rzy (ła­du­ją­cych ich na kre­ma­to­ryj­ne au­ta), aby pa­trzy­li i pa­mię­ta­li. I aby po­wie­dzie­li praw­dę o czło­wie­ku — tym, któ­rzy jej nie za­zna­li.





Wła­śnie spo­glą­da­łem przez ople­cio­ne dzi­kim wi­nem okno, za któ­rym jest wy­pa­lo­ny aż po nie­bo dom, da­lej zwa­li­sko kla­sycz­nej bra­my z oca­la­łą am­fo­rą na ko­lum­nie, ba­nal­ne, pach­ną­ce i kwit­ną­ce drze­wo li­po­we oraz nie­bo zbie­ga­ją­ce ku wid­no­krę­go­wi ru­in po dru­giej stro­nie mi­go­tli­wej rze­ki.





Sie­dzę w cu­dzym po­ko­ju, wśród nie­swo­ich ksią­żek i pi­sząc, że wi­dzia­łem nie­bo, męż­czyzn i ko­bie­ty, my­ślę upo­rczy­wie, iż tyl­ko sie­bie nie mo­głem zo­ba­czyć. Pe­wien mło­dy sym­bo­licz­no-re­ali­stycz­ny po­eta opo­wia­da o mnie z ko­stycz­nym lek­ce­wa­że­niem, że mam obo­zo­wy kom­pleks.





Za chwi­lę odło­żę pió­ro i tę­sk­niąc do lu­dzi, któ­rych wte­dy wi­dzia­łem, bę­dę się za­sta­na­wiał, do­kąd dziś pójść w od­wie­dzi­ny: czy do przy­du­szo­ne­go czło­wie­ka w ofi­cer­kach, obec­nie in­ży­nie­ra elek­trow­ni miej­skiej, czy też do wła­ści­cie­la do­sko­na­le pro­spe­ru­ją­ce­go ba­ru, któ­ry kie­dyś szep­tał mi: „Bra­cie, bra­cie...”.





In­nych od­wie­dza­ją ci, któ­rzy grze­biąc w zmie­sza­nych z zie­mią, prze­gni­łych ludz­kich po­pio­łach, pil­nie szu­ka­ją w nich za­gu­bio­ne­go zło­ta. 







  
    
      Przypisy:
1. Do­bra­czyń­ski, Jan (1910–1994) — pi­sarz, pu­bli­cy­sta, re­dak­tor ka­to­lic­kie­go cza­so­pi­sma „Dziś i ju­tro”.  [przypis edytorski]

2. uda­ły (daw.) — dziś: uda­ny. [przypis edytorski]

3. Hertz, Pa­weł (1918–2001) — pi­sarz, po­eta, re­dak­tor spo­łecz­no-li­te­rac­kie­go ty­go­dni­ka „Kuź­ni­ca”. [przypis edytorski]

4. szma­cian­ka — pił­ka zro­bio­na ze zwi­nię­tych szmat. [przypis edytorski]

5. Żół­kiew­ski, Ste­fan (1911–1991) — kry­tyk li­te­rac­ki, hi­sto­ryk li­te­ra­tu­ry, w la­tach 1945–1948 re­dak­tor ty­go­dni­ka „Kuź­ni­ca”. [przypis edytorski]

6. ka­po — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień, peł­nią­cy funk­cję do­zor­cy po­zo­sta­łych więź­niów. [przypis edytorski]

7. ko­man­do — w gwa­rze obo­zo­wej: w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym gru­pa więź­niów, wy­ko­nu­ją­cych pra­cę przy­mu­so­wą. [przypis edytorski]

8. la­ger — w gwa­rze obo­zo­wej: nie­miec­ki obóz kon­cen­tra­cyj­ny. [przypis edytorski]

9. Kran­ken­bau (niem.) — szpi­tal obo­zo­wy, w gwa­rze obo­zo­wej sto­so­wa­ne by­ło rów­nież po­ję­cie „re­wir”. [przypis edytorski]

10. mu­zuł­man — w gwa­rze obo­zo­wej: oso­ba skraj­nie wy­cień­czo­na fi­zycz­nie i psy­chicz­nie gło­dem i cho­ro­ba­mi, po­zba­wio­na pod­sta­wo­wych od­ru­chów ży­cio­wych. [przypis edytorski]

11. wy­biór­ka — w gwa­rze obo­zo­wej: wy­bie­ra­nie z ze­spo­łu cho­rych lub in­wa­li­dów kan­dy­da­tów na za­ga­zo­wa­nie lub śmier­tel­ny za­strzyk.  [przypis edytorski]

12. etc. — skrót od łac. et ca­ete­ra: i in­ne, i tak da­lej. [przypis edytorski]

13. Chło­piec z Bi­blią — opo­wia­da­nie Ta­de­usza Bo­row­skie­go opu­bli­ko­wa­ne w 1947 r. na ła­mach „Ze­szy­tów Wro­cław­skich”. [przypis edytorski]

14. Ge­sta­po — niem. Ge­he­ime Sta­at­spo­li­zei, taj­na po­li­cja po­li­tycz­na III Rze­szy.  [przypis edytorski]

15. Schil­lin­ger, Jo­sef (1908–1943) — nie­miec­ki SS-Obe­rschar­füh­rer w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym Au­schwitz. [przypis edytorski]

16. La­ger­füh­rer (niem.) — skrót od Schut­zha­ftla­ger­füh­rer, szef więź­niar­skiej czę­ści obo­zu. [przypis edytorski]

17. la­ger — w gwa­rze obo­zo­wej: nie­miec­ki obóz kon­cen­tra­cyj­ny. [przypis edytorski]

18. pro­mi­nent — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień funk­cyj­ny lub za­trud­nio­ny w uprzy­wi­le­jo­wa­nym ko­man­dzie, miesz­ka­ją­cy w blo­ku „pro­mi­nenc­kim” (osob­ne łóż­ka z po­ście­lą, czę­sto zmie­nia­na bie­li­zna oso­bi­sta, zwol­nie­nie od kar­nych ćwi­czeń, itp.). [przypis edytorski]

19. Ef­fek­ten­kam­mer — ma­ga­zyn mie­nia więź­niar­skie­go. [przypis edytorski]

20. ko­man­do — w gwa­rze obo­zo­wej: w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym gru­pa więź­niów, wy­ko­nu­ją­cych pra­cę przy­mu­so­wą. [przypis edytorski]

21. Po­sten­kett (niem.) — łań­cuch po­ste­run­ków na gra­ni­cach obo­zu.  [przypis edytorski]

22. ka­po — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień, peł­nią­cy funk­cję do­zor­cy po­zo­sta­łych więź­niów. [przypis edytorski]

23. Pa­litzsch, Ger­hard (1913–1944) — funk­cjo­na­riusz SS peł­nią­cy służ­bę w hi­tle­row­skich obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych, je­den z naj­więk­szych zbrod­nia­rzy obo­zu Au­schwitz-Bir­ke­nau. [przypis edytorski]

24. Kran­ken­mann, Ernst (1895–1941) — je­den z naj­bru­tal­niej­szych ka­po w obo­zie Au­schwitz-Bir­ke­nau, zna­ny z du­sze­nia więź­niów po­przez przy­ci­ska­nie im ki­ja do szyi lub ska­ka­nia po ich klat­ce pier­sio­wej.  [przypis edytorski]

25. fo­rar­baj­ter (z niem. Vo­rar­be­iter) — w gwa­rze obo­zo­wej: star­szy wię­zień w gru­pie ro­bo­czej (ko­man­dzie). [przypis edytorski]

26. Son­der­kom­man­do — w gwa­rze obo­zo­wej: spe­cjal­ne gru­py ro­bo­cze więź­niów pra­cu­ją­ce w ko­mo­rach ga­zo­wych przy wy­no­sze­niu zwłok, w kre­ma­to­rium przy wy­ry­wa­niu zło­tych zę­bów i pa­le­niu ciał. [przypis edytorski]

27. buk­sa — pry­cza. [przypis edytorski]

28. cu­gang (niem. Zu­gang) — gru­pa no­wo przy­by­łych więź­niów do obo­zu. [przypis edytorski]

29. ja (niem.) — tak. [przypis edytorski]

30. ko­bie­ta po­chwy­ci­ła broń i strze­li­ła Schil­lin­ge­ro­wi kil­ka ra­zy w brzuch (...) — 23 paź­dzier­ni­ka 1943 ro­ku Schil­lin­ger zo­stał za­strze­lo­ny we­dług ze­znań nie­któ­rych więź­niów przez Fran­cisz­kę Mann, tan­cer­kę ba­le­to­wą, któ­ra zra­ni­ła w no­gę rów­nież SS-Unter­schar­füh­re­ra Wil­hel­ma Em­me­ri­cha. [przypis edytorski]

31. roz­wał­ka — roz­strze­la­nie. [przypis edytorski]

32. Rud­nic­ki, Adolf (1909–1990) — pi­sarz i ese­ista po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go, po woj­nie czło­nek re­dak­cji ty­go­dni­ka „Kuź­ni­ca”. [przypis edytorski]

33. szraj­ber (niem. Schre­iber) — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień funk­cyj­ny wy­ko­nu­ją­cy pra­ce ad­mi­ni­stra­cyj­no-pi­sar­skie. [przypis edytorski]

34. la­gro­wiec — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go. [przypis edytorski]

35. Maj­da­nek — obóz kon­cen­tra­cyj­ny po­ło­żo­ny pod Lu­bli­nem. [przypis edytorski]

36. Son­der­kom­man­do — w gwa­rze obo­zo­wej: spe­cjal­ne gru­py ro­bo­cze więź­niów pra­cu­ją­ce w ko­mo­rach ga­zo­wych przy wy­no­sze­niu zwłok, w kre­ma­to­rium przy wy­ry­wa­niu zło­tych zę­bów i pa­le­niu ciał. [przypis edytorski]

37. pro­mi­nent — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień funk­cyj­ny lub za­trud­nio­ny w uprzy­wi­le­jo­wa­nym ko­man­dzie, miesz­ka­ją­cy w blo­ku „pro­mi­nenc­kim” (osob­ne łóż­ka z po­ście­lą, czę­sto zmie­nia­na bie­li­zna oso­bi­sta, zwol­nie­nie od kar­nych ćwi­czeń, itp.). [przypis edytorski]

38. de­ko­wać — w gwa­rze obo­zo­wej: ukry­wać się przed wła­dza­mi obo­zu i uni­kać w ten spo­sób pra­cy. [przypis edytorski]

39. fle­ger — w gwa­rze obo­zo­wej: sa­ni­ta­riusz w szpi­ta­lu.  [przypis edytorski]

40. wa­szraum (z niem. Wa­schraum) — umy­wal­nia. [przypis edytorski]

41. zur be­son­de­ren Be­han­dlung (niem.) — do spe­cjal­ne­go po­trak­to­wa­nia.  [przypis edytorski]

42. blo­ko­wy — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień nad­zo­ru­ją­cy blok, do je­go obo­wiąz­ków na­le­ża­ło utrzy­ma­nie dys­cy­pli­ny w blo­ku, roz­dział żyw­no­ści oraz pro­wa­dze­nie ewi­den­cji in­nych więź­niów.  [przypis edytorski]

43. fer­le­go­wać (z niem. ver­le­gen) — prze­no­sić. [przypis edytorski]

44. auf vie­rzehn, Dok­tor, ver­ste­hen? (niem.) — na czter­nast­kę, dok­to­rze, ro­zu­mieć? [przypis edytorski]

45. Na­chtwa­cha (niem.) — noc­ny straż­nik. [przypis edytorski]

46. sztu­ba (z niem. Stu­be) — izba, część blo­ku. [przypis edytorski]

47. tre­py — ina­czej ho­len­der­ki, bu­ty wy­ko­na­ne z drew­na. [przypis edytorski]

48. mu­zuł­man — w gwa­rze obo­zo­wej: oso­ba skraj­nie wy­cień­czo­na fi­zycz­nie i psy­chicz­nie gło­dem i cho­ro­ba­mi, po­zba­wio­na pod­sta­wo­wych od­ru­chów ży­cio­wych. [przypis edytorski]

49. Schau­en Sie mal, Dok­tor! (niem.) — Pro­szę spoj­rzeć, pa­nie dok­to­rze! [przypis edytorski]

50. wir Preus­sen (niem.) — my Pru­sa­cy. [przypis edytorski]

51. Ab­gang (niem.) — uby­tek, wię­zień wy­pi­sa­ny z obo­zu na sku­tek zgo­nu lub prze­nie­sie­nia do in­ne­go obo­zu.  [przypis edytorski]

52. la­ger — w gwa­rze obo­zo­wej: nie­miec­ki obóz kon­cen­tra­cyj­ny. [przypis edytorski]

53. blo­ko­wy — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień nad­zo­ru­ją­cy blok, do je­go obo­wiąz­ków na­le­ża­ło utrzy­ma­nie dys­cy­pli­ny w blo­ku, roz­dział żyw­no­ści oraz pro­wa­dze­nie ewi­den­cji in­nych więź­niów. [przypis edytorski]

54. la­ger —  w gwa­rze obo­zo­wej: nie­miec­ki obóz kon­cen­tra­cyj­ny. [przypis edytorski]

55. la­ge­räl­te­ster — w gwa­rze obo­zo­wej: naj­star­szy funk­cyj­ny wię­zień, któ­rym mógł być tyl­ko Nie­miec. [przypis edytorski]

56. pro­mi­nent — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień funk­cyj­ny lub za­trud­nio­ny w uprzy­wi­le­jo­wa­nym ko­man­dzie, miesz­ka­ją­cy w blo­ku „pro­mi­nenc­kim” (osob­ne łóż­ka z po­ście­lą, czę­sto zmie­nia­na bie­li­zna oso­bi­sta, zwol­nie­nie od kar­nych ćwi­czeń, itp.). [przypis edytorski]

57. Los, los (niem.) — Da­lej, jaz­da. [przypis edytorski]

58. ja (niem.) — Tak. [przypis edytorski]

59. ko­man­do — w gwa­rze obo­zo­wej: zgru­po­wa­nie więź­niów na czas pra­cy w dru­ży­nę ro­bo­czą.  [przypis edytorski]

60. Ach­tung, be­re­it, Feu­er! (niem.) — Uwa­ga, go­tuj broń, ognia! [przypis edytorski]

61. sztu­bo­wy — w gwa­rze obo­zo­wej: po­moc­nik blo­ko­we­go od­po­wie­dzial­ny za utrzy­my­wa­nie po­rząd­ku w ba­ra­ku i roz­dział żyw­no­ści. [przypis edytorski]

62. mu­zuł­man — w gwa­rze obo­zo­wej: oso­ba skraj­nie wy­cień­czo­na fi­zycz­nie i psy­chicz­nie gło­dem i cho­ro­ba­mi, po­zba­wio­na pod­sta­wo­wych od­ru­chów ży­cio­wych. [przypis edytorski]

63. ka­po — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień, peł­nią­cy funk­cję do­zor­cy po­zo­sta­łych więź­niów. [przypis edytorski]

64. Bau­er (niem.) — chłop.  [przypis edytorski]

65. in­ter­pre­ter (ang.) — tłu­macz. [przypis edytorski]

66. gen­tle­men (ang.) — pa­no­wie. [przypis edytorski]

67. he­ftling (gw.) — wię­zień hi­tle­row­skie­go obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go. [przypis edytorski]

68. wy­żka — wie­ża. [przypis edytorski]

69. Off Li­mits (ang.) — tu: przej­ście wzbro­nio­ne.  [przypis edytorski]

70. Koź­niew­ski, Ka­zi­mierz (1919–2005) — re­por­ta­ży­sta, li­te­rat. [przypis edytorski]

71. Bau­er (niem.)  — chłop.  [przypis edytorski]

72. Go on! (ang.) — Jaz­da! [przypis edytorski]

73. ma­ster-sier­żant (ang. ma­ster-ser­ge­ant) — sto­pień pod­ofi­cer­ski w ar­mii ame­ry­kań­skiej. [przypis edytorski]

74. In­de­pen­den­ce day (ang.) — Dzień Nie­pod­le­gło­ści, świę­to pań­stwo­we w USA ob­cho­dzo­ne 4 lip­ca, upa­mięt­nia­ją­ce rocz­ni­cę ogło­sze­nia De­kla­ra­cji nie­pod­le­gło­ści Sta­nów Zjed­no­czo­nych. [przypis edytorski]

75. he­ftling — w gwa­rze śro­do­wi­ska obo­zo­we­go: wię­zień hi­tle­row­skie­go obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go. [przypis edytorski]

76. O ja, das ist wun­der­schön (niem.) — O tak, to jest cu­dow­ne.  [przypis edytorski]

77. Bist du viel­le­icht böse? (niem.) — Czy je­steś mo­że zły? [przypis edytorski]

78. Aber wo? Wa­rum soll ich denn?  (niem.) — Ale gdzież? Cze­mu miał­bym być?  [przypis edytorski]

79. Son­ne! (niem.) — Słoń­ce!  [przypis edytorski]

80. Fi­de­lio — dwu­ak­to­wa ope­ra z mu­zy­ką Lu­dwi­ga van Beetho­ve­na. [przypis edytorski]

81. Bist du böse? (niem.) — Je­steś zły? [przypis edytorski]

82. Nee, wa­rum soll ich denn?  (niem.) — Nie, dla­cze­go miał­bym być? [przypis edytorski]

83. pul­man — ro­dzaj ko­le­jo­we­go wa­go­nu pa­sa­żer­skie­go o dłu­gim ko­ry­ta­rzu, z któ­re­go pro­wa­dzą wej­ścia do po­szcze­gól­nych prze­dzia­łów, zw. tak­że wa­go­nem pul­ma­now­skim od na­zwi­ska ame­ry­kań­skie­go wy­na­laz­cy Geo­r­ga Pul­l­ma­na (1831–1897); nie­gdyś sy­no­nim wy­go­dy w po­dró­ży po­cią­giem. [przypis edytorski]

84. D. P. Camp — ang. Di­spla­ced Per­sons Camp, obóz dla di­pi­sów, czy­li osób, któ­re w wy­ni­ku woj­ny zna­la­zły się po­za gra­ni­ca­mi swo­ich kra­jów i nie mo­gą do nich wró­cić. [przypis edytorski]

85. jak ob­szył (fraz.) — rów­no; aku­rat ty­le. [przypis edytorski]

86. wzię­cie — tu: styl by­cia, spo­sób za­cho­wa­nia. [przypis edytorski]

87. buk­sa — pry­cza. [przypis edytorski]

88. blo­ko­wy — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień nad­zo­ru­ją­cy blok, do je­go obo­wiąz­ków na­le­ża­ło utrzy­ma­nie dys­cy­pli­ny w blo­ku, roz­dział żyw­no­ści oraz pro­wa­dze­nie ewi­den­cji in­nych więź­niów. [przypis edytorski]

89. Al­lach —  pod­obóz w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym w Da­chau. [przypis edytorski]

90. Żu­krow­ski, Woj­ciech (1916–2000) — pi­sarz i pu­bli­cy­sta zwią­za­ny z ka­to­li­cy­zmem.  [przypis edytorski]

91. za­par­cie się Pio­tra — na­wią­za­nie do słów Je­zu­sa skie­ro­wa­nych do Pio­tra w Bi­blii: „Jesz­cze tej no­cy, za­nim ko­gut za­pie­je, trzy ra­zy się Mnie wy­przesz” (por. Mt 26,31–35; tak­że: Mk 14,29–31, Łk 22,33–34, J 13,36–38.). [przypis edytorski]

92. py­ja­ma — pi­ża­ma. [przypis edytorski]

93. bied­ka — śro­dek trans­por­tu słu­żą­cy za­zwy­czaj do prze­wo­zu sprzę­tów woj­sko­wych. [przypis edytorski]

94. per­ka­lik — ro­dzaj ba­weł­nia­nej tka­ni­ny o splo­cie płó­cien­nym.  [przypis edytorski]

95.  le­ge ar­tis (łac.) — we­dług za­sad sztu­ki.  [przypis edytorski]

96. ose­sek — nie­mow­lę. [przypis edytorski]

97. Mor­ton, Jó­zef (1911–1994) — pi­sarz i dzia­łacz ru­chu lu­do­we­go, jed­nym z naj­czę­ściej po­ru­sza­nych te­ma­tów w je­go twór­czo­ści jest wieś.  [przypis edytorski]

98. Iwasz­kie­wicz, Ja­ro­sław (1894–1980) — po­eta, pro­za­ik, w 1948 r. re­dak­tor „No­win Li­te­rac­kich”, gdzie Bo­row­ski po raz pierw­szy wy­dru­ko­wał Ka­mien­ny świat („No­wi­ny Li­te­rac­kie” 1948, nr 21–24). [przypis edytorski]

99. ...fa­szy­sto, wro­gu mój śmier­tel­ny — fragm. Po­ema­tu sprzę­żo­ne­go au­tor­stwa Ada­ma Wa­ży­ka. [przypis edytorski]

100. Wa­żyk, Adam (1905–1982) — po­eta, pro­za­ik po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go, w la­tach 1945–1948 współ­pra­cu­ją­cy z „Kuź­ni­cą”. [przypis edytorski]

101. Ty­cjan (zm. 1576) — ma­larz, czo­ło­wy przed­sta­wi­ciel szko­ły we­nec­kiej wło­skie­go ma­lar­stwa re­ne­san­so­we­go. [przypis edytorski]

102. Ili­ria — utwo­rzo­ne  w 1809 r. przez Na­po­le­ona kró­le­stwo zło­żo­ne m.in z Dal­ma­cji, Go­ry­cji, Trie­stu oraz czę­ści Chor­wa­cji. [przypis edytorski]

103. Kro­acja — Nie­za­leż­ne Pań­stwo Chor­wac­kie, utwo­rzo­ne przez na­cjo­na­li­stów w trak­cie II woj­ny świa­to­wej na te­re­nie czę­ści Chor­wa­cji. [przypis edytorski]

104. Ro­us­se­au, Hen­ri (ps. Cel­nik)  (1844–1910) — fran­cu­ski ma­larz, czo­ło­wy przed­sta­wi­ciel pry­mi­ty­wi­zmu.  [przypis edytorski]

105. tom­my­gun (pot.) — an­giel­ski pi­sto­let ma­szy­no­wy.  [przypis edytorski]

106. py­ja­ma — pi­ża­ma. [przypis edytorski]

107. hors-d’oeu­vres va­ri­és, ca­viar de Cla­da­ve, crème de vo­la­il­le, din­don­ne­au rôti, char­lot­te rus­se  (fr.) — wy­bór przy­sta­wek, ka­wior, pa­sta z dro­biu, pie­czo­na in­dycz­ka, szar­lot­ka ro­syj­ska. [przypis edytorski]

108. din­gač  — serb­skie czer­wo­ne wi­no.  [przypis edytorski]

109. tur­ska ka­fa — ka­wa po tu­rec­ku.  [przypis edytorski]

110. Dy­gat, Sta­ni­sław (1914–1978) — po­wie­ścio­pi­sarz, fe­lie­to­ni­sta współ­pra­cu­ją­cy z „Kuź­ni­cą”. [przypis edytorski]

111. py­ja­ma — pi­ża­ma. [przypis edytorski]

112. lo­ra — od­kry­ty wa­gon to­wa­ro­wy. [przypis edytorski]
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